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Poznań, 5 marca.

Z bieiqcé) chwili,
(Prasa francnika o przebiegu oawartkowego posiedzenia 
Izby deputowanych. — Oświadczenie gabinetu a polityka 
zewnętrzna. — Rosyjskie glosy o gabinecie Lonbeta. — 
Konstytucyjna prawica. — Co mówią o ront uchach berliń

skich „Birz. Wiedo^oatiiit^* .
Większa jiezba diieuuików frau euz kich xwrnca 

uwagę aa różnollty układ wczorajszej większości w 
Iłbie deputowanych, i jest przeświatlozoną, Ze wię
kszość ta aie zapewnia trwałości' nowemu gabine
towi. Mimo to stwierdza dobre wrażenie, jakie 
sprawiła otwartośó prezesa ministrów, Lonbeta. „Ré
publique frarçaise“ oświadcza, Ze republikzoie będą 
mieli defluity wne zaufanie do tego tylko rządu, który 
nie będzie się cieszył zaufaniem u bulanZystów. 
„Justice“ nazywa wczorajsze głosowanie abdykacyą 
Izby, która nowy gabinet przyjęła, ponieważ nie 
wie, dla jakich powodów poprzedni obaliła. „La- 
terne“ zauważa, że nie głosowano za gabinetem, 
tylko przeciw przesileniu ministeryalnemu, lub 
przeciw przesileniu prezydenta, albo może przede- 
wszystkiem przeciw Oonstansowi. Mouarchiczne 
organa są mimo większości, przekonane o prędkim 
rozkładzie nowego ministerstwa.

W dyplomatycznych kołach dziwią się, że w 
oświadczeniu rządowem nie wspomniano o zewnętrzaój 
polityce, a pewnem jest, że pierwszy projekt tegoż 
oświadczenia zawierał odnośny ustęp. Prasa nie 
zwróciła jeszcze dotychczas uwagi na tę okoliczność. 
Przypuszczają, że krzyki radykałów, oburzających 
się na uwzględnianie zewnętrznych wpływów, spo
wodowały rząd do opuszczenia wzmianki o sojuszach. 
Obawiano się widocznie dyskusyi odnośnój, która 
mogłaby podrażnić rozmaite żywioły i przysporzyć 
wrogów rządowi nowemu;

Rosyjska prasa nie wierzy również w trwałość 
nowego francuskiego gabinetu i robi bardzo smutną 
minkę. „Nowosti“ i „Now. Wrem.“ obawiają się, 
że dawniejsi przeciwnicy rządu pobratają się teraz 
ze zwolennikami Constansa i będą wspólnie kopali 
grób nowemu ministerstwu. ¿Joaraal-de-St. P«~. 
tersbonrg“ żałuje, że Constanea wyłączono z nowego 
gabinetu, ponieważ Freycinet i Ribot wespół z Con- 
stansem byliby najtrwalszym kamieniem węgielnym 
dla każdego ministerstwa trzeciój rzeczypospolitój 
francuzkićj. Najdrastyczniój wyraża się „Grażda- 
nin“. Powiada on, „że nowe ministerstwo nie jest 
nowem, tylko starem pod nową firmą. Dziwić się 
też nie można, że tak chłodno przyjętem zostało w 
Paryżu. Zadrwiono sobie bowiem z parlamenta
ryzmu, reprezentacyi ludowój i ze zdrowego rozsądku, 
sadzając na lawie ministeryalnéj osobistości, 
które co dopiero parlament odprawił.“

W czwartek, jak wiadomo, odbyło się zgroma
dzenie konserwatywnych deputowanych. Wzięło 
w niem udział około stu monarchistów, bonapartystów 
i niezależnych. Bonapartysta Le Prévost de Lau
nay, syn znanego prefekta cesarstwa, postawił wnio
sek, aby z rozmaitych konserwatywnych żywiołów 
utworzyć jednę grupę, z którąby się także czynnie 
połączyli dotychczasowi „dzicy“, na których czele 
stoi Piou. Projekt znalazł uznanie, a tylko książę 
Larochefoocanld-Doudeauville i hr. de Mun czynili 
tradności; książę powoływał się na obowiązek roja- 
listycznój wierności, br. de Mnn zaś żądał, aby zje
dnoczenie się nastąpiło na ściśle katolickim gi ancie. 
Gdy Piou uczynił zastrzeżeniż, nie chcąc się wiązać 
monarchicznemi, ani knnfesyjuemi względami, odpo
wiedziano mu, co następuje: „Grupa, którą chcemy 
utworzyć, będzie się nazywała: „liberalną unią pra
wicy“ i będzie otwartą nie tylko dla rojalistów, ale 
także i dla członków lewego centrum.“

Przy glosowaniu p&dło 60 głosów za wnio
skiem de Launaya, żaden zaś przeciw. Kilku obe
cnych wstrzymało się tylko od głosowania. Baro
nowi de Mackau polecono zwołać nowe zgromadze
nie, na którem miały byc przedłożone statuty nowćj 
grupy.

W istocie, wedłng telegraficznych doniesień, 
odbyło się drugie posiedzenie członków konstytucyj
ni prawicy, w króróm jednak wzięło udział tylko 
dwudziestu deputowanych. Uchwalono tekst rezo- 
lucyi, przyjmujących w jasnych słowach republikań
skie instytucye : „Podpisani deputowani szanują po
wszechne prawo głosowania i mają na celu utwo
rzenie konserwatnój partyi republikańskiój. Będą 
walczyć w obronie liberalnych idei, oraz socjalnego 
i religijnego pokoju. Domagać się będą demokrf.ty- 
czny, h reform, mających się przyczynić do polepsze
nia losu robotników.“

W jednem z ostatnich numerów „Kuryera“ po- 
daLśmy pogląd przywódzcy francuzkich socyalistów 
na uliczne rozruchy w Beri nie. Z okazyi tych zajść 
odezwały się również, rosyjskie „Birż. Wiedomosti“, 
i powiadają, „że jest w nich pewne podobieństwo 
zltóm, co się działo w Pąryżu roku 1870.

„Z tego, co się wydarzyło w Berlinie, wnosić 
mnożna, że wypadki paryzkie mogą się powtórzyć 
w Niemczech i Austryi po wojnie niepomyślnój, gdy 
żywioły porywcze skorzystają z osłabienia władz 
państwowych i zapanuja ostatecznie nad tłumami.

„Niespodziewane wykrycie spisków anarchisty
cznych w Berlinie świadczy, że stoliea Niemiec po
siada już w swojem łonie gotowe kadry dla przyszłój 
komuny i że nie wszyscy robotnicy ulegają taktyce 
przywódzców, pragnących osiągnięcia swoich telów 
na drodze pokojowój !

„Dz eiaj już widzimy, do czego doprowadziło 
kokietowauie Wilhelma 11 z robotnikami (sic!). Obu
dziwszy w uich przesadne nadzieje, pozbawił ich 
przez swoją politykę celną rzeczy najważniejszych, 
bo cbleba. Przemówienie ostatnie cesarza Wilhelm* 
wywarłaby wrażenie uspokajające, gdyby było zwró
cone do tych wyrzutków cywilizacji europejaktżj.

„Wszelako ten smutny objaw cywtlixacyi euro- 
pejskiśu, tak chełpliwie i a góry traktujący system 
w Rosji istniejący, ma swoją dobrą stronę, jest bo* 
wiem gwarancyą pokoju w Europie (• c! jaka poc.e- 
cha) i hamulcem dla polityki awauturuiczśj, gdyż 
żaden z rządów europejskich, mają: do czynienia z 
takim wrogiem wewnętrznym, jak głód i anarchiści, 
nie zdecyduje aię naturalnie na obuat-inie miecza 
przeciwko wrogowi zewnętrznemu.“

Telegramy.
Paryi, 4 marca. Ubiegłój nocy podłożono 

pod drzwi gmachu żandarmnryi dwa pudełka napeł
nione uitrouaftaliną. Wybuch nie nastąpił, pouie- 
waż luuty zawcześnie zgaRły.

Paryi, 4 marca. Kopalnie w 8t. Etienne za
łata woła. Z 290 robotników, pracujących w tych 
kopalniach, ani jeden nie zginął.

Paryi, 4 marca. Porządek obrad Riveta 
przyjęto po dokładnisjszóm zliczenia głosów, 325 gło
sami przeciw 75.

Londyn, 4 marca. Izba niższa przyjęła dzisiaj 
po dwudniowych obradach 211 głosami przeciw 118 
kredyt na zmierzenie i zbadanie linii kolejowój, ma- 
jącój być wybudowanej z Mombasa do jeziora 
Wiktoryi.

Ateny, 4 marca. Dzienniki publiki^ą tele
gramy z prowincyi, wyrażające zadowolenie z po
wodu usunięcia gabinetu Delysnnisa. Ponowna kon
ferencja większości Delyannisa. na którój zastana
wiano się nad stanowiskiem, jakie w obec ostatnich 
wypadków zająć należy, nie powzięta jeszcze żadnej 
decyzji-

Białogród, 4 marca. Skupczyna załatwiła 
się na wczorajszem posiedzeniu z drągiem czytaniem 
budżetu. Zaczepiono ministra sprawiedliwości z po 
woda opieszałości w kontroli poszczególnych sądów. 
Do ministra robót publicznych wystosowano interpe- 
lacyą w sprawie rozpoczętój budowy kolei żelaznćj 
kopalń do węgli kamiennych. Minister budowli przed
łożył prawo, tyczące się utworzenia dyrekcyi serb
skich kolei żelaznyih.

Palermo, 4 marca. Uniwersytet tutejszy 
otworzono dzisiaj.

Rxym, 4 marca. Termin przyszłego konsy- 
storza nie jest jeszcze oznaczony. W kołach waty
kańskich sądzą, iż konsystorz odbędzie się już w naj
bliższym czasie, ale na nim zamianuje Papież kilku 
nowych Biskupów. Natomiast konsystorz, na któ
rym nastąpi nominacya nowych Kardynałów, odbę- 
się dopiero w czerwcu. Na tym konsysrorzn otrzy
mają purpurę: Prymas Węgier Vaszary, Biskup wro
cławski Kopp, dwaj arcybiskupi fran uzcy (jednym 
z nich ma być Arcybiskup z Tours) jeden Biskup 
hiszpański, jeden prałat angielski, dalój Nuucyusze 
w Wiedniu i Madrycie, oraz asesor św. inkwizycyi 
msgr. Cretnni.

Berlin, 4 marca. „Nordd. Allg. Ztg“ rozpo
częła szereg artykułów, zatytułowanych: „Do refor
my sądownictwa wojskowego*, w których rozbiera kry
tycznie dochodzenie sądów wojsk, w Prusach i Bawaryi. 
Porównuje odnośne normy prawne pruskie i bawar
skie i przychodzi do tego rezultatu, że bawarskie 
prawo, chociaż w pokoju posiada pewne za
lety, nie będzie korzystne w czasach wojennych; 
tymczasem urządzenie pruskich sądów wojennych 
w razie wojny okaże się o wiele lepsze.

Berlin, 4 marca. Radzcy miejscy odrzucili 
wniosek socyalno-demokratycinych radzców, dotyczą
cy jak najprędszego przesięwzięcia prac ziemnych i 
hodowlo wych..

■Wiec
w sprawie projektu do prawa szkólnego odbę
dzie się w poniedziałek W dniu 7 b. Ml. 
o godz. 8 wieczorem na wielkiej 
sali bazarowej.

Porządek obrad następujący:
1) Zagajenie wieca i wybór przewodniczą

cego.
2) Ukonstytuowanie biura.
3) Sprawozdanie jednego z radnych miej

skich z przebiegu posiedzenia rady miejskiej z 
dnia 18 z. m., na którem uchwalono petycyą 
przeciw projektowi szkólnemu, jaki obecnie jest 
przedmiotem obrad w sejmie pruskim.

4) Wykazanie ważności i konieczności szkół 
wyznaniowych dla wychowania dzieci religijne
go i moralnego, a szkodliwości szkół symul- 
tannych.

5) Protest przeciw uchwale reprezentacyi 
miejskiój z dnia 18 z. m.

6) Sprawa języka polskiego w szkołach lu
dowych.

Na wiec teu niżój podpisani jak najuprzej
miej zapraszamy wszystkich obywateli miasta 
naszego.

Poznań, 4 marca 1892.
0. Adamski, Alb. Andruszewski, Fr. Andrze
jewski, M. Andrzejewski, Jul. Bukowiecki, lgn. 
Chojnacki, Bem. Chrzanowski. Win. Dandelski, 
Fr. Dobrowolski, Wojciech Gniatczyński, ks. 
dr. Hejnowski, .Jan Jabczyliski, Emil Kajkowski, 
dr. M. Kantecki, Stan. Knapowski, dr. B. Kry
siewicz, J. Kuźaj, ks. prób. dr. Lewicki, Stan. 
Murkowski, Stan. Ofllerski, Stan. Olyński, dr. 
L. Rzepecki, Mik. Skierski, ks. Stychel, Wale
ry Szulc, Nep. Tafelski, Józef Tundak, dr. Ula- 
towski, Feliks Urbański, ks. dziekan Woliński,

Michał Więckowski, Stanisław Zeyland.

Artr i o o o.
Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w Lob- 

dowie pod Wrockami w niedzielę 13 marca 
o godzinie 3 po południu w mieszkaniu puna 
Krusiewskiego, dawniejszym wdowy pani Bur- 
czyńskiój.

Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w Zu- 
Acwie w niedzielę dnia W marca o godzinie 3 
po południu na sali p. Gleinerta. O liczny u Iział 
Wiarusów uprasza

Komitet.
Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się te Bie- 

zgowie w niedzielę, dnia 6 marca, po potuduiu 
o godzinie 4 w gościń u pana Łowińskiego.
O liczne zebranie się uprasza

Komitet.

Wiec szkólny we Wielu, który się 29 z. m. 
odbył, wypadł nadspodziewanie bardzo świetnie. 
Wielka sala p. Gaszkowskiego i trzy obszerne przy
legle izby były formalnie nabite słuchaczami a jeszcze 
wiele ludzi stało na dworze. Liczyć można na 900 
osób. Wiec zagaił obywatel pan Wnuk Lipiński 
z Wiela i poprosił jednogłośnie wraz z gromadzonymi 
cs. proboszcza Ruszkowsziego na przewodniczącego, 
ctóry przyjąwszy wybór, zabrał następnie głos i ob- 
aśnił w dłuższój przemowie cel zgromadzenia, za

chęcał do podpisywania petycyi. W końcn wzniósł 
szanowny mówca okrzyk na cześć Ojca św. i Ce
sarza, który wszyscy wiecownicy serdecznie powtó
rzyli.

Następnie przemówił nigdy niezmordowany w 
tój pracy ks. dr. Wolszl gier z Z<m«rtego, przed
stawił począwszy od roku 1871 krzywdy, które nam 
się w szkole dzieją.

Nie próżnujmy ani chwili!
Dochodzi nas pismo następujące:
Uznajemy to powszechnie, że »s«ystkim nam 

przede» szystkiem brać się trzeba do eh le ba, do za
robku. Nie będzie lepiój u nas, póki ostatnia pró
żnująca ręka nie weźa i« się do pracy, póki ostatmój 
chwili woluój, poza godziwym odpoczynkiem, me 
zapełnimy pracą, zarobkową pracą. Leniwe społe
czeństwa, marnujące czas bez pracy i zarobku, mu
szą ginąć aibo pozostawać na nizkim stopniu kul
tury, jeżeli je przy małój pracy wyżywić potrafi od 
biedy sama hojność natury. U nas ta hojność na
tury albo się wyczerpuje albo nie wystarcza. Sztu
cznie muszą ludzie coraz pilniój, coraz skwapliwtój 
brać aię do sp ’Soba utrzymania i zarobkowania, żeby 
sprostać potrzebom życiu dla siebie i rodzin.

Czuje to jedoostka myśląca, wiedzą o te» i ra
dzą różne grona obywatelskie, żeby się wzajem po
uczać i naprowadzać na po9tęp w rozmaitój zarobko- 
wości.

U nas wielki postęp się zaznaczył od czasu, 
kiedy kółka rolnicze wpłynęły tak zbawiennie na 
włościańskie gospodarstwa. Nauczyły one lud nasz 
gospodarzyć lepiój około roli i dobytku, nabiału, sa- 
da i pasieki. Poruszono już zajęcie i chęć do roz
maitych przemysłów domowych.

W tój mierze jednak zaledwie jeszcze jesteśmy 
w początkach rozwoju. Rolnik nasz drobny, gospo
darz i zagrodnik, zwłaszcza też zimą, dużo bardzo 
dużo jeszcze ma wolnego czasu, który marnieje, nie 
przynosząc korzyści.

Inaczój jest w wielu okolicach cywilizowanego 
świata. Tam latem czy zimą każda chwila dla 
wszystkich członków rodziny zajęta zarobkową robo 
tą. Gdzie są fabryki, ludzie pracują po fabrykach, 
gdzie ich niema, sami w domach własnych mają ou 
warsztaty pracy, niejako swoje własne fabryki, w 
których wyrabiają różne użyteczne lub zbytkowe 
przedmioty z taniego materyalu, z odpadków, a więc 
z drzewa, wikliny, blachy, rogu, kości, przędzy, piór 
papieru itd., byle nie próżnować ani chwili, byle za 
robić, mało, wiele, zawsze coś, kiedy jeść trzeba, a 
roboty, zarobku niema w polu i w mieście.

Taką praię nazywamy przemysłem domowym. 
Miliony tym sposobem obracają pracowite społeczeń
stwa, kiedy inne próżnują albo spędzają czm na za
jęciach, nie dających korzyści dorobkowych.

Należałoby więc i u nas p myśleć o przyswo
jeniu różnych zajęć i zarobków, a mianowicie takich 
do których nie trzeba wielkiego nakładę, wielkich 
kapitałów, bo takowych nie posiadamy.

A więc zróbmy, co w tój mierze zrobić należy, 
powie ktoś — i poprosi o radę.

Nic łatwiejszego jak na papierze, w tym jak 
w każdym innym kierunku zbudować piękny gmach 
przemysłu domowego, a potem pokazałoby eię, że nie
ma gmachu tego czem zapełnić, ani ludźmi ani umie
jętnością, a tem muiój korzyścią. Iuaczó| takie spra
wy trzeba budować 1 A przedewszystkiem trzeba 
rzecz zbadać jak najszerzój i gruntownie.

Ktoby miał czas i sposób na to, powinien wziąść 
kij pątniezy, zwiedzić świat, zbad<ć na miejscu co 
i jak się dzieje, a wróciwszy po dłuższój wędrówce 
do domu, potóm swoim opowiedzieć i zachęcić ich do 
różnych nowości. Ale któż się podjąć może takiój 
pracy I ile lat by trwało, zanimby zresztą powrócił? 
My dziś posiadamy środki do przyspieszenia prac 
badawczych sposobem zbiorowym i przez pnbliczne 
omawianie rzeczy.

Dla tego pozwalamy sobie w interesie zbada
nia pola dla przemysłu domowego, odezwać się do 
wszystkich ludzi dobrój woli w dwóch kierunkach, 
prosząc, żeby każdy świadom jakiegokolwiek szcze
gółu, pospieszył z wiadomością i radą.

Najprzód w kraju, prosimy wszystkich tych, któ
rych sprawa ta zajmuje lub zająć potrafi, żeby ze- 
chcieli podać:

czy i gdzie już u nas ukazały się samorodnt 
zaczątki jakiegokolwiek przemytłu domowego po 
wsiach lub małych miasteczkach, w jakich rozmia
rach, z jakim skutkiem się ten przemysł rozwinął 
lub dla czego rozwinąć się nie może.

Następnie drugie, daleko ważniejsze pytanie, 
druga prośba do rodaków, rozproszonych za granicą, 
mianowicie w Niemczech.

Emigracya z kraju w obce strony, dla zarobku, 
z każdjm rokiem większe przybiera rozmiary. Jest 
to źle, bo w kraju ubywa rąk do pracy; ale zagro
dzić temu nikt nie potrafi, bo w obcych stronach 
zarobek pewniejszy i lepszy. Wielu tóż wraca 
z obczyzny do kraju z pieniędzmi, niestety częstokroć 
i z większą niecnotą. Wielu na obczyźnie nie ginie 
dla kraju, utrzymują się w narodowości i stósunkach 
swojskich. Z tego punktu widzenia wychodżtwo nie 
jest koniecznie nieszczęściem dla kraju, a nawet mo
głoby być błogosławieństwem, gdyby wychodźcy ztó- 
sunki swe z krajem nie tylko utrzymywali pamięcią, 
ale zaznaczali czynem. Niemcy, Anglicy, Francuzi, 
Włosi, Grecy itd., także wszędzie wędrują po świeci* 
za zarobkiem, ale wszędzie zaraz organizują się 
w swoje kolonie, które z krajem utrzymują najści- 
iilejsze stósunki, nie tylko rodzimie, przyjacielskie, 
narodowe, ale i zarobkowe. Każdy taki wychodźca, 
jest poirednikiem dla zbogacania i pouczania wła
snego kraju i swoich rodaków. Tak powinno być i 
u nas. Tysiączne są na to sposoby, o wszystkich 
nówić naraz nie możua.

Dziś odzywamy się tylko z kraju do wędro
wców naszych, zarobkujących na obczyźnie, żeby 
wszędzie, gdzie się spotkają z dobrym i użytecznym 
przemysłem domowym, zechcieli zbadać jego warunki 
i'sposoby, korzyści, stósunki i handlowe, a spo
strzeżenia swe niechaj nam raczą przesłać. Czyniąc 
lo, spełnią obowiązek ciążący na nieb, oddadzą 
dług — krajowi, który opuścili, lub opuścić musieli 
stale, czy tóż co daj Boże do czasu.

My starać się będziemy, żeby ze z spostrzeżeń 
tycb zrobić odpowiedni użytek. Badamy tę sprawę 
róznemi sposobami, a obiecujemy sobie najwięcój 
właśnie ze spostrzeżeń tych, którzy naocznie patrzą 
na to, jak inne pracowite społeczeństwa starają się 
zużytkowywać każdą chwilę w celach zarobkowości 

podniesienia dobrobytu krajowego — pod hasłem: 
nie próżnujmy ani chwili!

Z polecenia grona osób, zajmującego się sprawą 
przemysłu domowego, prosimy wszelkie uwagi i wia
domości przesiać pod adresem podpisanego. Wszy
stkie pisma, do którychby odezwa nasza nie doszła, 
prosimy, żeby ją powtórzyć zechciaty. Niemniój 
i wszystkie towarzystwa odnośne prosimy, żeby się 
tą sprawą zajęły na posiedzeniach swych.

Dr. W. Łebiński, w Poznaniu, 
Podgórna ulica Nr. 8.

Na prawosławiu skóra drży!
Pobożne „Litów, eparch. wied.“ (r. b. nr. 4) 

powtarzają za „Now. Wrem.“:
„Z powoda nominacyi Kardynała Ledóchow- 

shiego na prefekta Propagandy, nie będzie rzeczą 
zbyteczną wskazać, jakie ma fakt ten zaaczęnie dla 
Rossyi, zwłaszcza dla kraju Nadwiślańskiego.

„Według informacyi pewnych, jakie posiadamy 
(zebrane przez żandarmów?), kardynał L. już od 
dawna należy do najgorliwszych opiekunów i stron
ników szeroko rozgałęzionój polityczno-religijnój pro
pagandy katolicyzmu i polonizmu, wśród ludności 
rdzennie ruskiój, dawuiój unickiój, w Ruskiem 
Zabużu').

’) Jeżeli je»t .Ruskie Zabuie*, mini być gdzieś 
Polskie.



c*ęste Praż nis zapominanym (?) za- 
iLi£łWD.i ^istoryczLÓj ziemi ruskiój’), mimo 

wszelkiej gorliwości i zrę -zoości (?) duchowieństwa (?) 
prawosławnego, część ludności rossyjskiśj jeszcze Lie 
a twierdziła się w prawosławnej wierze. Nie dosyć 
* 4 *eBł' *>HWUa cząstka tojże ludności okazuje dą 
inośo do całkowitego połączenia sie z Kościołem ka 
tolickim i z narodowością polską’) Zjawisko to
trzeba przypisać umiejętnej i wytrwzłój propagan 
dzie, jaką prowadził i dotąd prowadzi w Ruskiem 
Zabutu zakon jezuicki, pi zez osoony.h „„misyona 
rzy, “ do spółki z agitatorami polityctnymi pol
skimi, którzy marzą o przywróceniu Polski, pod 
opirką A (Htro-Węgier i pod berłem iedoego z ca łon- 
ków austryackiego domu panującego4).
,. , ^’toienie takiej propagandy w kraju Nadwi- 
BiaOrfkini udowodnione zostało w swoim czasie (roku 
1885—86 i późnej) pr2ez poszukiwania osobnego 
urzędnika przy jeneralnym gubernatorze warszaw
skim’).

„Jeżeli religijno-polityczna propaganda prowa
dzoną była w ten sposób, kiedy na czele kongre- 
g&cyi de propaganda flde stał nie Polak i nie kar
dynał Ledócbowski, co będzie teraz, kiedy on zna
lazł się na jój czele? Czy „kongregacya“ nie po- 
■tawi teraz sprawy unickiej („uuitska sprawa“) na 
pierwszym planie? Czy wspomnioua propaganda, 
tak szkodliwa dla interesów państwowych rossyj- 
skich, nie przyblerze ostrzejszej politycznej barwy 
i czy nie będzie znacznie rozszerzona?’)

„Mitepytania nie zdecydowalibyśmy się odpowie 
dziec przecząco, nawet wtedy, gdybyśmy dokładnii 
wiedzieli, na co przeznaczyła zmarła niedawno s 
Warszawie hrabina Aleksandra Potocka owe dzie 
siątki milionów, które nagromadziła i które musiati 
nairo®ad«r, mając ogromne docbody, a żyjąc skro- 
mmc.) „Niebożczka, chociaż gorąco pragnęła ni« 
kompromitować się wobec władz rosyjskich, jednakże 
znalazła możnoóó wypłacać dożywotne pensye tasłu 
ionym kapłanom unickim, którzy nie chcieli wróci« 
do prawosławia.s) Oprócz tego hr. Potocka znała' 
zła możność ofiarować znaczne sumy za granicą, że- 
by z procentów wychowywano „misjonarzy“ dla Po 

■ (8,®)> przedewszystkiem z rodowitych Podia
siaków, ltd. ) „Ze względu na te fakta można przy 
jąn za pewne, że niebożczka hr. Potocka, nie mająt 
’“»cesorów w prostój linii, ani nie potrzebując teraj 
ncbodzic za błagonadiotną, przy rozporządzeniu mi' 
nonami swojemi nie zapomniała o tak blizkiój i drO'

. . . , ,ta ziemia ruską, kiedy jeszcze „Rozsya“ nii
istniała na świecie.

) Bardzo cenne wyznanie. Dotychczas urzędowe i nie 
urzędowe sprawozdania rosyjskie głosiły, że unici wszvscy bar 
dzo gorąco pożądali złączyć się z prawosławiem. Teraz dowia 
dnjemy się, że oprócz unitów, wywiezionych w roku 1874 i na 
stępnych do gubernii chersońskićj, potem do orenburskićj i in 
nych, są jeszcze na Podlasiu i w Chełmszczyźnie jedni „nit 
utwierdzeni w prawosławnój wierze“; drudzy, którzy chcą nale
żeć do obrządku łacińskiego.
,, • \ ,D!a dok,&dności należało dodać, że jak we wszy-

stkiem, tak i na tym punkcie Polacy nie zgadzają się; inni bo 
wiem sądzą, że berło polskie przejdzie do domu saskiego; je
szcze inni — że do domu Hohenzollernów; inni oddaliby je do
mowi Komanowych; ostatnie zaś wiece socyalistów dozwalaj? 
przypuszczać, że i kandydatura barona Hirscha może mieć iwo 
lenników.

’) Urzędnikiem, o którym tu mowa, był p. Dobrjanakij
Chociaż istnienie „propagandy“ między unitami przez niego wy 
kazanem zostało, _ to przecież nie słyszeliśmy, żeby nazwiskc 
kardynała L. zamieszane w niej było. Kardynał L. może z in- 
cego powodu jest niebłagonadiożnym, lecz nie „za wtrą
canie się do spraw- prawosławia.-“
. » Rzeczywiście byłoby rzeczą 'pożądaną, żeby „sprawa
«nitska przybrała „ostrzejszą polityczną barwę“, t. j., żeby 
mocarstwa powiedziały rządowi nadnewskiemu: .albo zaniechaj 
prześladowania unitów na Podlasin i wypuść tych, których trzy- 
maaz na wygnaniu w Orenburskićj gubernii, - albo zginiesz..“ 
Potrzeba także rozszerzyć „propagandę“ na Podlasiu, żeby dzia
łać przeciw „gorliwości i zręczności duchowieństwa prawosła
wnego . Niestety! pierwsze życzenie nis może się spełnić z po- 

nie*gody mooar8^w' drn838 — z powodu czujności policyi

’j Szkoda, że sprawozdawca „Now. Wrem." nie czytaj 
testamentu hr. Potockićj, dostatecznie przez pisma polskie opu
blikowanego. Obawy jego byłyby rozproszone i przekonałby się 
że ani ś. Kongregacya Propagandy, ani kard. Ledóchowski ni< 
mają żadnego z testamentem związku.

. .. Więc wspieranie kapłanów unickich, których rząd ro
syjski pozbawił wszystkiego, kompromituje w oczach rządu ?. 
Przecież sam rząd rosyjski wspiera w Galicyi tych, których wła- 
dze anstryackie „prześladują“ za sprzyjanie Rosyi, a nie kom- 
promitnje nę.

•) Jak ze wszystkiemi wogóle, tak i z tą ofiarą, kryłs 
się ś. p. hr. Potocka. Dzięki jednak żandarmeryi rosyiskići za
sługa jśj nie zginie w historyi. ' J J

Listy ze środka świata.
->*<-

II.
W lutym.

Z pod cienia starożytnój świ-tyni 8t. Mar 
wyszły na świat dwa ważne dzieła literackie,* 1) zi 
mionnjące kierunek prądów umysłowych w Ang 
Zarówno powieść pani Humphry Ward — Dzi 
Dawida Grieve“ i — filozoficzny poemat 8 va, 
Armstrong^ — „Jedność w Nieskończoności“ 
odzwierciedlają wyraźnie dzisiejszy rozwój i pos 
téj idei przewodniój w spółeczeństwie brytaóskii 
którój inaczój nazwać nie można, iak dążeniem 
uproszczenia pojęć religimych, do oczyszczenia ici 
wszelkiéj koDwencyonalności, do przyjęcia Praw 
— i jednéj tylko Prawdy - za jedyną normę i 
ciową osobników i ludów. Wpływ téj idei m< 
nieświadomy, kierował działalnością tak skrajnie i 
stawionych mężów, jakimi byli rzekomy agnosl 
Bradlaugh i słynny kaznodzieja „niezależny“ Ka 
Spurgeon; idea ta znajdowała, na polu pracy spó 
czuéj, ś. p. kardynała Manninga — wspierające 
otwarcie i publicznie zabiegi Booth'a, Jenera) 
Armii Zbawienia.

Ta sama idea wystąpiła jaskrawo w niei 
wnych debatach izby gmin nad projektem sekciai 
walijskich, żądających kasaty Kościoła angliki 
skiego, jako instytucyi państw owój w Walii: 
tylko religia może działać najpotężniój około ui 
ralnienia społeczeństw — powiedział minister B 
four -— która działa zgodnie, jednym organ 
jednéj nauki.“ Religią taką ma być w Walii ani 
kamzm, który tam stoi na stanowisku obr 
nem przeciw czterem wielkim i wielu mniejsz 
sektom. W Anglii — a poniekąd i w Szkocyi 
gdzie anglikanizm spotyka się daleko wybitniéj z 1

’) „The History of David Grieve.“ By Mrs Huiud 
Ward. 8 tomy (Smith. Elder and Co.) - „One in the Infini 
By G. F. Savage. Armstrong, M. A. (wielka 8-ka, 426 
Longmans, Green and Co).

giój sercu swojemu unitskit) sprawy (sic). Jeżeli 
to pewne, to, wracając do nominacji kardynała Le- 
dóchowskiego, można śmiało powiedzieć: „na myśli 
wego i zwieizyna leci.“ A może też być, my
śliwy stał się potrzebnym dla tego, że niespodzianie 
ukazała się zwierzyna...*10)

Więc „Jaszcze Polska Die zginęła...“ i Unici 
jeszcze żyją! Niech drży Rosja!

“1 Współpracownik „Now. W.em “ przypuszcza zatem, 
że alb«, br. Potocka ofiarowała miliony dla tego, że kardynał L 
«ostał prefektom kongregacji Propagandy ; albo przeciwnie: Pa
pież aamianowat kardynała L. pretoktem Propagandy dla togo, 
że hr. I otocka zostawiła miliony. Przeciw pierwsiemu przypu- 
szcieniu staje chronologi« zuy porządek : hrabina P. umarła pter- 
'lru ie'1U1 “rdj'ual k- objął nowe stanowisko; pozoztaje zatem

Petycja z powiatu średzltiego
w sprawie tabetpiectenia w ratie nietdolności do 

pracy i na starość,
ułożona przez komisyą redakcyjną, w skład której 
wchodzili pp.: major pozasł. Mateme z Chwałkowa, 
Kosiński z Koszul, Milewski z Bieganow*. Friderici 
z Ozerlejoa, Barrazin z 8miecisk i dr. Wacław Za
remba z Pierzchną, brzmi jak następuje:

„Do
Parlamentu niemieckiego 

w Berlinie.
Niżój podpisani pracodawcy i robotnicy rolni 

powiatu średzkiego pozwalają sobie odnośnie do 
praw* zabezpieczeni* w razie niezdolności do 
pracy i na starość (prawo z dnia 22 czerwca 
1889 r.), podać niniejsiem następującą prośbę:

Wysoki parlament zechce uchwalić, ażeby 
rzeczone prawo jak najprędzój poddanem zo
stało ponownemu zbadaniu i gruntownój zmianie, 
przyczem o uwzględnienie następujących punktów 
upraszamy:

I. Ażeby pojedyńcze zawody, podległe za
bezpieczeniu, * nie zbliżone do siebie pod wzglę
dem kierunku i natury pracy — w całój admi
nistracyi, a również i w zbieraniu i zużyciu 
środków były od siebie ddzielone, a w to miej
sce ile możności do istniejących już stowarzy
szeń zawodowych przeciw nieszczęśliwym wy
padkom przyłączone.

II. Ażeby wdowy pozostałe po zabezpie
czonych robotnikach wchodziły w prawa nabyte 
przez zmarłych małżonków, bez osobnych dopłat, 
na mocy już wpłaconych przez tychże wkładek.

Ad I. Od czasu powstania cesarstwa nie
mieckiego nie wydano jeszcze prawa narażają
cego lólniotwo i wiele innych zawodów na tyle 
strat dotkliwych, a wywołującego pomiędzy ro
botnikami i pracodawcami tyle rozdrażnienia, 
jak prawo z dnia 22 czerwca 1889 r. Robotnik 
rolny słusznie powiada:

Rząd państwa, parlament i sejm ciągle za
pewniają, że chcą dla mnie ulgi w opłacaniu 
podatków. Nowe prawo jednakże obciąża mnie 
podatkiem większym, aniżeli wszystkie poprze
dnie; zmusza mnie do opłacania 5 marek, a nie
raz i więcój, dając mi w zamian niepewną tylko 
nadzieję otrzymania kiedyś po wielu lataah 
szczupłój renty starość . A cóż mają powiedzieć 
moja 17-letnia córka, która przecież w swoim 
czasie za mąż wyjdzie i mój syn 16-letoi, który 
dopiero po 54 latach — jeżeli w ogóle tak 
długo żyć będzie — czyż i oni mają liczyć n* 
skąpą zapomogę ? Lepiój pewno będzie uniknąć 
dobrodziejstw tego prawa i szukać szczęści* w 
obcych krajach.

„Niech mi państwo, gdy dla dóbr* całego 
narodu prze* lat 70 wiernie pracowałem i sta
łem się wreszcie niezdatnym do pracy, udzieli 
renty, z którśjby jakokolwiek wyżyć można, ale 
niech mi jój z góry nie odciąga ze skąpego 
mego zarobku.
Nikt obeznapy do pewnego stopnia ze stosun

kami tutejszemi nie zaprzeczy, iż wobec rzeczonego 
prawa usposobienie takie pomiędzy Indem roboczym 
zapanowało. W skutkach zaś swych to usposobie
nie. to pozornie usprawiedl, wionę niezaufanie do r.-. 
porządzenia rządu i parlamentu napędza najwier
niejszą dotąd i najspokojniejszą część luduości w 
objęcia socyslnój d^mokra- yi.

u.ln-yzmem, aniżeli z własnym n< nkonfotmizmem — 
w Anglii, anglikanizm ustępuje przed the old reli- 
gion-. o ile jest szczerym, wytwarza w sobie High 
Church i wraca ostatecznie do katolicyzmu — o ile 
zaś słabnie, lub rzuca się uparcie w zaciekłą opo- 
zycyą, o tyle też rozkłada się na sekty nowe, filo 
z flezne, lub zwiększa szeregi starszych nonkon 
formistów.

W literaturze powieściowój, ten prąd idei pu- 
nfikacyjnój dał niemało tematów autorom i autorkom 
poważnym i zaiazem najpoczytniejszym — by wy
mienić tylko panią Henry Wood w jój Chronid.es of 
Carlingford, panią Woiboise we wszystkich niemal 
utwoiacii, Antoniego Trollope w jego „Wieży ach 
B<.r«-hester‘n.“ Pisarze to protestanccy. Źe jednak 
spiritus uhi vult spirat, dowodzą obiedwie publikacye 
z o>t mich tygodni.

Autorką „Dzieiów Dawida Gri-ve“ jest słyn
na autorka „Roberta Elsmere“, pani Himphry Ward, 
żona jednego z członków redakcyi „Timesa*, a sio
strzenica zmarłego przed paru lat Maieusza Arnol
da, poety, publicysty i zsakomitego estetyka, „Ro
bert Elsmere,“ który się ukazał w k ńcu r. 1888, 
był kreacyą posępną wyobraźni, przygnębionój nau
ką Comte‘a i Herberta 8pencera, szukającśj w agno- 
8tycyzmie... nie „rozwiązania wszystkich zagadnień 
ludzkości“, jak tigo próbowała Anna Besant, lecz 
poprostu: spoczynku, odczepienia umysłu od — all 
trammels of philosophical speculation, „wszystkich 
mitręg...“ biednój ciekawości ludzkiej, grzebiącój skal
pelem dysekcyi tam, gdzie jest — „Jedność w Nie
skończoności.“ Czytelników tój powieści zostawiła 
autorka pod wrażeniem, jakoby bohater znalazł był 
istotnie taki spoczynek — lecz, po upływie trzech 
lat, wraca pani Ward z nowym bohateiem, którego 
do podobnój nirwany doprowadzić nie umie, którego 
(jestem przekonany) cbciała tam zawieśo innemi dro
gami i byłaby zawiodła, gdyby nie ów duch głęb
szego natchnienia. Należę do ludzi, wierzących sil
nie w absolutne niepodobieństwo oparcia się (w 
rzadkich co prawda, lecz w potężnie działających 
okolicznościach) wysnuwaniu i wysnuciu myśli z za
łożeń, postawionych z zamiarem, z którym owe my-

A cóż o pracodawcach rolnych powiedziećby 
można? Rzeczone prawo przynosi im większe szko
dy i nakłada na nich większe jeszcze ciężary, ani
żeli na robotników zwyczajnych. Rolnik bowiem po
trzebuje koniecznie robotnika zasiedziałego, zmienia- 
lącego o ile możności jak uajrzadziój miejsce zamie
szkania, jeżeli ma pracować z niejaką nadzieją po
wodzenia i zysku. Odchowanie i dalsze pielęgnowa 
nie bydła, umiejętna uprawa roli wymagają zawsze 
pewnój wprawy nabywauój jedynie przez dłuższe 
ćwiczenie i dla tego rólnik-pracodawca, by módz za
trzymać stałego robotnika, jest zmuszonym do opła
cania składki za siebie i za niego, jako też i jego 
zaciężnika.

W ten sposób skutkiem rzeczonego prawa ro
sną podatki dosięgające, a nawet przewyższające wy
sokość podatku gruntowego. 8tały robotnik kontra
ktowy wszakże w porze letmój nie wystarcza; od 
początku wiosuy aż do zimy potrzeba jeszcze obcych 
wynajętych robotników. Ci bardzo często zmieniają 
miejsce pracy, pracując nieraz w przeciągu tygodnia 
tylko jeden dzień u jednego pracodawcy i mimo to 
podlegają zabezpieczeniu i „trzeba im markę nalepić.“ 
Codziennie trzeba żądać kart kwitowych i wlaśoie w 
czasie aaj pilniejszych prac gospodarskich musi pra
codawca czas drogi marnować ua wlepianie i unie
ważnianie znaczków.

A dalój co dzień — rok miniony dat nam te
go dowody — zgłaszają się robotnicy bez kart kwi
towych. Nie istnieje przymus, ażeby się sami o nie 
postarali; lecz w to miejsce pracowawcy pod ciężką 
karą pieniężną sakazano udzielać pracy bez wlepia
nia marki. Cóż ma róluik w takim razie uczyuić? 
Ozy, będąc posłusznym prawu, ma oddalić robotni
ka nie mającego karty kwitowćj, a tom samem czyż 
ma spokojnie patrzeć, jak ma kartofle i buraki za
rastają chwastem, siano gnije i zboże porasta, byle
by się nie narazić prawu, uchwalonemu swego cza
su z największym pospiechem i wprowadzonemu w 
życie, prawo, którego skutki gromadzą smutne na
stępstwa I niedogodności dla zawodowego życia lu
dności rolniczój.

Przymuszony koniecznością, zniewolony jest rol
nik dawać zatrudnienie robotnikom bez kart kwito
wych — a sędziemu, pociągającemu go do odpowie
dzialności, musi pozostawić rozstrzygnięcie, czy prze
kroczenie tego niesprawiedliwego i niesłychanie su
rowego rozporządzenia nie było wynikiem konieczno
ści i obrony własnój, a które jakie takie karze pó
dl gać nie może.

Wszystkim tym nieznośnym stosunkom, wszel
kiemu panującemu obecnie rozdrażnieniu, a dalój i 
ciężarom, przygniatającym najwięcój ludność pracu
jącą, da się zapobiedz przez gruntowną zmianę pra
wa z dnia 22 czerwca 1889 roku i to w tym kie
runku :

Żeby robotnika uwolnić zupełnie od składki za
bezpieczenia ;

żeby pojedyńcze zawody, obowiązane do zabez
pieczenia robotnika, połączyć zupełnie z towarzystwa
mi zawodowemi zabezpieczenia od przypadków nie
szczęśliwych ;

ażeby potrzebne środki pieniężne przy zmniej
szonych skutkiem tego kosztach administracyi zbie
rać w drodze składki odpowiedniój do podatku grun
towego lub rozległości przedsiębiorstwa;

żeby dla nielicznych robotników, po większój 
części kobiet, nie mających dotychczas pomieszczenia 
w żadnem z istniejących stowarzyszeń zabezpiecza
jących, ustanowić osobne zabezpieczenie na starość 
i w razie niezdolności do pracy;

żeby ogromny ciężar, powstały dla pracoda
wców przez utrzymanie starców i niezdolnych do 
pracy robotników, w połowie przynajmniój złożyć na 
silne barki całego naroda przez odpowiedni dodatek 
do renty z kasy państwa. Robotnik bowiem zuży
wa swe siły przez całe życie dla dobra całego na
rodu, nie wyłączając mocarzy giełdowych i kapita
listów; slusznem jest zatem, ażeby cały ntród skła
dał się nf. utrzymanie w starości i niezdolności do 
pracy.

Ad II. Po śmierci mężów żony robotników 
zabezpieczonych skazane są na własny zarobek, a gdy 
się staną niezdolnemi do pracy, popadną w ciężką 
nędzę i opuszczenie — na to skazuje je obecna usta
wa o zabezpieczeniu na starość i w razie niezdolno
ści do pracy.

śli nis miały pierwotnie nic wspólnego, lub mu były 
wręcz przeciwne.

Dawid Grieve przechodzi smutne dzieje, opo
wiedziane realistycznie, bardzo zajmująco. Za młodu 
poniewierany w domu ciotki, zaniedbany pod każdym 
względem, pogardzany i samotny — jednę ma tylko 
rozrywkę: książki. Czyta więc wszystko, co mu 
przypadek, wuj, pastor, nauczyciel, handlarz lub wę 
diujący „kaznodzieja“ dadzą do ręki — od baśni 
do biblii, od rozpraw politycznych do romansideł, 
od poezyi do... słowników. Z głową w ten sposób 
zapełuiouą, z ciałem wybiedzonem, z sercem łakną- 
cem sympatyi, nie wytrzymuje domowego tyraóstwa, 
ucieka z pogranicza Szkocyi do Manchesteru —
i tam dobija się mozolną pracą chleba, poszanowa
nia, w końcu i wysokiego stanowiska w świecie 
przemysłowym. Interesa powołują go do Paryża, 
przypadek stawia go tam w sferze literackiéj i ar- 
tystycznéj cyganeryi i — łączy go librement z jakąś 
wielce wyid-alizowaną... siostrą togo świataa.

Potrzebaż było autorce téj atmosfery du guar- 
tier latin?... Y]

Ciekawość — coby się zrobiło z Dawida, gdy
by był zaszedł między polityków i socyologów bul
warowych? albo między olbrzymi świat ciężko pra
cującego mieszczaństwa paryzkiego? jakim by wy
szedł z pośród wielkiego tłumu dekorowanych ło
trów, oszustów i obłudników ? a jakim — zkądbądź, 
byle nie ze smutnój pepiniery rzeczywistego deka
dentyzmu kultury i rasy ? Bo ezémze był ów An
glik? Przedewszystkióm — idealistą i manszester- 
skim Wertherem, który przeczytał stosy polemiki 
sekciarstwa z anglikanizmem, anglikanizmu z mate- 
ryalizmem, matoryalizmu z neoislamizmem i z neo- 
tauizmem, z buddaizmem i teozofizmem — z każdym 
izmem, tylko nie z katechizmem. A nadto, był ten 
Dawid ponuróm dzieckiem, karmionóm duchowo przez 
zaciekłość purytańską wychowauóm w samolubstwie 
— trzymanóm w Anglii na uwięzi przez konwen- 
cyonalizm wszechstronny. Węzły te pękły au quar
tier latin i angielski Werther wyleciał z siebie, 
z tego chaotycznego kompleksu wypadł... tamguam 
canis a catena.

Wypełniając obowiązki matki, zatrudnionej 
wychowaniem dzieci, a dalój gospodyni, którój głó
wną zasługą dla dobra rodziny jest stworzenie mę
żowi w domu znośnego pobytu, kobieta, jako żona 
robotnika wiejskiego, nie jest w możności zadość
uczynić warunkom, postawionym w prawie o zabez
pieczeniu, względnie nie może szukać zarobku po za 
domem. Jest zatem niewypowiedzianą surowością, 
skazywać na miłosierdzie ludzkie w późoój starości 
kobietę, gdy się staje niezdolną do pracy, a która 
w zakreślonych jój przez naturę granicach równie 
ciężko pracowała, jak jój małżonek. Niech więc 
i jój nie wypuszcza z swój opieki nowe prawo o za
bezpieczeniu na starość w razie niezdolności do pracy.

Z obrad komlsyl asltdlné).

ReWśn, ś mana.
Na dzisiejszym porządku obrad komisyi stał 

§ 41: „8zczególne fundusze szkólne włącznie z fun
duszami, znajdującemi się pod administracyą organów 
kościelnych a przeznaczone na cele szkólne oraz 
inne na cele szkólne przeznaczone kościelne majątki 
pozostawia się na pierwotne cele. Ust. 2. To samo 
odnosi się do tych funduszy, które przy połączeniu 
urzędu kościelnego ze szkólnya, już dotąd były prze
znaczone na cele szkólue i kościelne. W pierwotnem 
współdziałania organów kościelnych przy administra- 
eyi togo majątku ustawa mniejsza nic nie zmienia.“

Narodowi liberałowie Wnoszą o skreślenie osta
tniego zdania.

W połączenia z § 41 wzięto pod obrady także 
§ 43 (Traktowanie dotychczasowego majątku szkól* 
uego). W miejsce tego długiego bardzo paragrafu 
żądają narodowi liberałowie całkiem innego brzmie
nia, wolnokouserwatyści zaś wnoszą o cały szereg 
pojedyńrzych zmian, konserwatyści zaś skreślenia 
ostatniego nstępu § 43, który mówi o podziale do
tychczasowego obwodu szkólnego na kilka obwodów.

Dep. Korsch (kons.) uzasadnia wniosek swego 
stronnictwa, stwierdzając, iż dotychczasowe fundusze 
szkólne muszą zastać utrzymane na swoje cele. 
Wnioski narodowych liberałów i wolnokonserwaty- 
wnych zachwiałyby po prostu tę zasadę.

Dep. Wessel (wolnokons.) oświadcza, iż wedle 
wniosku jego frakcyi nie można uznać osobnego ad
ministrowania majątkiem obecnych stowarzyszeń 
szkólnych.

Dep. dr. Friedberg (nar. lib.) prosi o wyja
śnienie, z jakich przyczyn tegoroczny projekt tak 
bardzo się co do przepisów będących w mowie 
od przeszłorocznego różni. Wniosek narodowych li
berałów żąda przywrócenia przeszłorocznych prze
pisów.

Dep. dr. Brud (centr.) uważa wniosek narodo
wych liberałów 'za wielką niesprawiedliwość. Jury- 
stycznych wątpliwości nie budzą przepisy projektu.

Dep. bar. Huene stwierdza, że wniosek naro
dowych liberałów oznacza konfiskacyą majątku 
szkólnego.

Dep. Jłickert (Wolom.) zwraca uwagę na to, 
że przy reformie ustawy o biednych z ordynaeyi 
gminnój postąpiono w podobny sposób, jak propo
nuje wniosek narodowych liberałów, nie tozumie 
przeto, skąd można tutaj mówić o konfiskacie ma
jątku.

Dep. Seyffard (nar. lib.) zwraca się przeciwko 
wywodom dep. Korscha, zaznaczając, iż konserwa
tyści opuścili swe zeszłoroczne stanowisko, czemu 
się mówca dziwi, nie dziwiąc się postępowaniu 
centrom.

Minister hr. Zedlite przyznaje, iż przyjęte 
wczoraj nie po jego myśli, §§ 50a i, 50b nie zga
dzają siś w swój konstrukcyi z §§ 4>1 i 43. Mini
ster oświadcza, iż ubolewałby nad teka, gdyby fun
dusze niektóre szkół zabrano jako majątek państwo
wy, przez to dotknęłoby się niektóre słusznie zdo
byte prawa i kórporacye. na któr, można być du
mnym. Wiele z funduszy szkólnyeh polega na le
gatach, które generacye zamożnych ludzi zapisały 
nie gminom, lecz szkołom. Wolę legatora należy 
uszanować.

Dep. dr. Enneecerus przeczy twierdzeniu, ja
koby wniosek narodowo liberalny oznaczał konfiskatę

Jednakże, tout casse et tout lasse : po kilku ty
godniach, spędzonych na rozmaitem marzycielstwie 
z cyganeryą i z jój siostrą... Dawid widzi się zdra
dzonym, opuszczonym — dla sztuki. Owój siostrze 
znudził się nierybi i niemięsny utopista, rozprawia
jący o n ebieskich migdałach i zarazem brutaluy, cy- 
tuiący Heinego obok listów do Koryntyan i listów 
Adama Smitha i rzeczy... Catulle M^ndèsa! Toka- 
da okazała się niemożliwą. Tu m'embêtes! rzekła 
siostra Sztuki i zostawiła Ai glika w Fontainebleau — 
marzącego o samobójstwie i pakującego manatki, na
bijającego rewolwer i kupującego bilet do Paryża, 
do Calais, do Anglii.

A w tój biednój głowie — jakiż rozgardyasz! 
Knox, Wesley, Spurgeon... nie dali się pogodzić ani 
z Renanem, ani z Jacentom Łoysonem, ani z Juliu
szem Simonem; Stnart Mili, Bentham,Spencer,Buc
kley i pani Fawcett e tutti quanti zakryli się mgłą 
gęstą przed ekonomistami prasy bulwarowój, wysty- 
lizowanój barwnie, l-kko, dowcipnie, teatralnie i czczo 
gęstszą mgłą przed czerwonemi pochodniami Ludwiki 
MichU, dzielnic Believ lle i Montrouge, dzienników 
w rodzaju Cri du Peuph W miaię, jak Dawid 
zblizał się do Londynu i do Manchesteru, prze -ierałj 
się j*go wrażenia i pseudo-teorye de la Ville-Lu
mière przez nabyte wpierw doświadczeni* au pays 
des bronillard8, a z zamętu powstało pragnienie sko
jarzenie jednych z drngiemi, rozpoczęcia pracy nfir- 
macyjnój między własnymi robotnikami, przetworze
nia ich.

Jakiemiż mieli więc być? Autorka nie jest tu 
jasną, lecz domyślamy się, że Dawid marzył o urzą
dzeniu w swych fabrykach jakiójś republiki, w któ- 
rejby „miłość bratnia“ zastąpić miała wszelkie przy
kazania — boskie i ludzkie. Nie ud»je się mu to, 
oczywiście; próbuje więc innych planów, aż docho
dzi w końcu do przekonania, że — źródłem wszy- 
stkiój biedy ludzkiój jest brak jedności pojęć reli
gijnych i wynikający ztąd chaos pojęć ekonomicznych 
i społecznych. Nie będąc w stanie walczyć przeciw 
temu brakowi, nie wiedząc gdzie szukać Prawdy, 
Dawid Grieve powiada sobie i wszemu światu, że. ■ 
najlepiój, najznośniój jest jeszcze żyć i pracowcS.

Chronid.es


■ajątku szkolnego. Wedle projektu znajdowała
by się administracja wielokrotnie w ręku Ko
ścioła, w czem pan narodowo-liberalny poseł upa
truje uchybienie prawom gmin, na które się chce 
złożyć ponoszenie ciężarów szkolnych.

Dep. bar. Zedlitt żąda zdania administracyi 
funduszów szkolnych na gminy, z wyjątkiem chyba, 
jeżeli wyraźnie przepisano administracją fanduszu 
koran innemu, tak samo nie ma się zmieniać dotych
czasowych praw własności i administracji Ko
ścioła.

Dep. bar. Huene: Niektóre funduaze szkolne 
złożono na pewne określone cele w obrębie szkoły 
Jeśliby administracja tychże przeszła w ręce gainv, 
nie uwzględnianoby już owych osobnych celów. Na 
nocy tego samego prawa motuaby n. p. hanowerski 
fundusz klasztorny ściągnąć do kasy państwowśj 
Wniosek narodowych liberałów uwłacza szacunkowi 
dla woli legatora.

Dep. Schmieding (nar. lib.) stwierdza, te wnio
sek jego stronnictwa jest, żywcem wyjęty z proje
ktu Gosslera, za którym głosowali konserwatyści, 
te dalój jest on logicznem następstwem § 86, któ 
ry ciężary szkolne przekaząje gminom obywa
telskim.

Po przerwie w dyskusji, zabiera głos dep. 
gorsch (kons.), wywodząc, iż sądzi, że gminy w ra
zie obięcia administracyi nad fuduszami legowanemi, 
używałyby tego majątku więcój na ogólne, aniżeli 
szczególne cele, na które fundusze zostały prze 
znaczone.

Dep. dr. Friedberg (nar. lib.) stara się sa pod
stawie protokółów z zeszłorocznych obrad wykaza*', 
te konserwatyści byli tego samego zdania, co dzisiaj 
narodowi liberałowie.

Wszczyna się dyaknsya. w htórój biorą udział 
jeszcze depp. Hobrecht. Weatel, Zedlitt, Kropatschek, 
dr. Zieber i dr. Porach.

Przy głosowaniu odrzucono wnioski liberalne 
i przyjęto § 41 w brzmieniu rządowem bez zmiany.

§ 48 przyjęto pierwsze d wa ustępy, trzeci 
zaś skreślono stosownie do wniosku konserwa
tystów.

Z § 42 zostaje przyjęty bez zmiany! §§44 i 45 
wedle propozycyi konserwatystów, §§ 46 i 47, 48 
pozostają bez zmiany.

Przy § 49 (Zobowiązanie trzecich osób na mocy 
■osobnych tytułów prawnych) zapytuje dep. dr. Ritter, 
w jakim stosunku znajdują się' zobowiązania wypły
wające z osobnych tytułów prawnych do rozdzie
lenia ogólnego ciężaru szkolnego przy związkach 
szkolnych.

Tajny radzca Bremen oświadcza, iż tu chodzi 
o trzecie osoby zobowiązane.

§§ 49 i 50 zostają przyjęte bez zmiany a tem 
samem załatwiono drugi rozdział ustawy.

Dalszy ciąg obrad w sobotę.

Wiedeń, 3 marca.
(~) Pogrzeb zamordowanego w Carogrodzie 

dyplomaty bułgarskiego Wulkowicza, odbył się przed
wczoraj w Płowdiwie, w obecności ks. Ferdynanda, 
wszystkich ministrów, konsulów z wyjątkiem fran
cuz kiego (rosyjskiego tam, jak w całój Bułgaryi nie 
ma), i przy udziale licznój publiczności w nastroju 
żałobnym. Mowę nad grobem wygłosił profesor 
gimnazyalny, Szopow, podnosząc cnoty niebożczyka, 
mianowicie jego bezinteresowność i miłość ojczyzny, 
i wymieniając liczne usługi, jakie oddał krajowi. 
Dalój mówca wyraźnie Rosyą czynił odpowiedzialną, 
za wszystkie zbrodnie, dokonywane na Bułgaryi. 
W obec takiego postępowania Rosyi, dodał, Bułga
rzy powinni zaniechać wszelkich zatargów wewnętrz
nych i poświęcić wszystkie swe siły dobru ojczyzny. 
Zbrodnia popełniona na tyra zacnym patryocie, wy
woła powszechne oburzenie w kraju, a zwiększy 
sympatye cywilizowanego świata dla Bułgaryi...

8. p. Wulkowicz urodził się w Rumelii, studya 
medyczne odbywał w Carogrodzie i w Paryżu, na
stępnie został lekarzem wojskowym i opuścił służbę 
wojskową z rangą pułkownika. W roku 1879 jene- 
ralny gubernator utworzonój na kongresie berlińskim

»w konserwatyzmie religijnym“. Bardzo to p 
stronna kraina! Musimy przyjąć jój egzystencji 
wiadomości i na tem poprzestać, bo — tu ko 
powieści.

Nakładcy «Dawida Grieve“ nie mogą nadążyć
» nowemi wydaniami tój książki, a pani Humpbry 
Ward zebrała dotąd z swój powieści obfite źbIwo i 
sławy i brzęczącój monety. Podobno aż 20,000 fan- 
Ww sterlmgów otrzymała autorka za ustąpienie 
praw swych de tój własności literackiój na lat siedm. 
Jeśli tak jest, to p. Savage-Armstrong powinien do
ciekać się trzykroć większego honoraryum za swój 
wspaniały poemat. Niestety, żyje Tennyson...

Przypomina mi się, co napisał niedawno do
wcipny West1) w swych „Pogadankach z milione- 
fa®i“. — idealnymi. Jeden z nich, nie wiedząc, 
J&k się pozbywać swych olbrzymich dochodów, wpadł 
n& myśl wykupo wania skończonych rękopisów od 
Vch poetów źyjących, którzy... wyśpiewali wszystek 
swój talent i śpiewają dalój same tylko r^my. „Pu 
óliczność chwyta ich rymy i wodę tych śpiewów 
to'oiza z mocnem winem dawnej reputacji swych 
wieszczów.“ 8arkaznj to dość na czasie: Anglicy

i dziś, jak byli za młodych lat Carlyle’a, „czci
cielami bożków“, którym raz postawili posągi; dla
i mają zawsze jedynego poetę (dziś Tennysuaa), 
jedynego jenerała (dziś Wolseya). jedynego męż» 
stanu (przedewszystkiem Gladstone’»). Tennyson nie
Pisze nic prawie, a to, co nam daj-, jest bezwątpie-
?la »wodą“; mimo tego, 8av*ge-Armstrong, nie 
Wąc laureatem, nie znajdzie czytelników tak 

rychło.
, Zbyt może przeciągły, filozoficzny poemat jego 

k it a S’Q 1 trzech części, z których każda zawiera 
‘ikadzit-s ąt drobnych ustępów, mających swój te 
at 08t,bjy j osoony rytm. Naczelny tytuł „Jedność 
Nieskończoności“ nie da się ¡usprawiedliwić tre-

t „Half, hour« with the Millionaires“. By B. West. 
**0gaaas and Co. 1882.)

Rumelii wschodniój Aleko-Togorides, mianował Wul- 
iwwicza dyrektorem robót publicznych. W roku 1881 
Wulkowicz przeniósł się z Płowdiwia do Zofiii, był 
przez krótki czas ministrem, potóra w misyi flnan- 
sowój rządu bułgarskiego udał się do Londynu, Wie
dnia i Carogrodu, następnie znowu powrócił do za 
wodu lekarskiego. We wojnie bułgarsko serbskiój 
pełnił obowiązki naczelnego lekarza wojska bułgar
skiego; po wywieaieoiu księcia Aleksandra, rejencya 
wysłała go do Carogrodu, gdzie z wielką wytrwało
ścią i zręcznością umiał pokonywać najróżniejsze 
trudności i w roku zeszłym wreszcie dopiął tego, że 
sułtan urzędownie przyjął go jako reprezentanta 
Bułgaryi.

O jego zamordowaniu peszteński dziennik „Nem- 
zet“ ogłasza następujące szczegóły: W środę wieczo
rem Wulkowicz o 7 wracał do ajencji buł- 
gar-kiój. W ulicy Kardistaun przed gmachem 
klubu carogrodzkiego zauważył, że kt ś postępuje za 
nim. Zbliżywszy się do swego mieszkania przy ulicy 
nimae obrócił się, aby rozpoznać osobę, która za 
nim postępowała. W tój chwili zbójca uderzył go 
-ztyletun w lewy bok, po czem spirsznie u> łmdzii. 
Zraniony sam wyjął sztylet z r-uy. W lój chwili 
nadchodzi sekretarz kolei wschodnich Henryk S iii >n. 
Wulkowicz rzeki do niego: „Zraniono mnie zecheij 
pso z »dzwonić do ajencji.“ 8am przywlókł się <lo 
drzwi, puczem służący wn eśli go do sypialni. Ni 
oaweni nadszedł seki etatarz ajencji Brankutow, który 
posłał natychmiast po dwóch najzdolniejszych leka
rzy carogrodzkich Kowaszdanowa i Kan.lurzola, za
przyjaźnionych z Wulkowiozem. Oświadczyli oni 
zrazu, te raua nie jest śraiertelua, ale ranny czuł 
okropne boleści. Uwi »donnnny za pomocą te 1 f»nu 
sułtan, przysi ł umysln go wysłańca, aby się dowie
dzieć o stanie zdrowia Wulkowicza. Przybyli także 
prefekt Carogrodu N»zim bey i radzca policyjny Bo
nin. Wulkowicz oświadczył im, że napastnik był 
grubym, zdawał się należeć do niższych warstw i 
miał na sobie krótki ubiór, dodał, że na kilka dni 
przedtem ostrzegano przed zamachem pecn-go Iwa
nowa Perflrego, że jednak nie może twierdzić, aby 
tenże był dokonał zabójstwa.

Następcą Wulkowicza w Carogrodzie miano
wanym będzie podobno dotychczasowy bułgarski re
zydent w Białogrodzie DimwiróMz, także Rumelij- 
czyk, niegdyś szef kancelaryi Aleko-Vogeridesa, po
tem prefekt Płowdiwa, odznaczający się zdolnością 
i energ ą.

Jak zwykle po każdym zamachu na samorząd 
Bułgaryi lub na patryotów bułgarskich, tak i teraz 
prasa rosjska, aby odwrócić uwagę od swych beze 
eeństw — denuneyuje wrzekome austryackie preten- 
sye. Przed kilku tygodniami węgierski miuister 
obrony krajowój, jenerał Fejeryary, wyjechał był do 
Zofii, aby odwiedzić swoją córkę, wydaną za au- 
stryacko-węgierskiego konsula jeneralnego, barona 
Buriana.

Ta wycieczka węgierskiego ministra całój 
prasie rosyjskiój dostarczyła pretekstu do najpo
tworniejszych plotek, jak gdyby Austrya zawiady
wała bułgarskiemi sprawami wojskowemi itd.

Teraz petersburskie „Nowosti“ postarały się 
o list bułgarskiego zbiega Śtanczewa, który dowo
dzi, że Bułgaryą nie rządzi 8taabnłow, lecz As- 
strya za pomocą księcia Ferdynanda i p. Buriana. 
Dalój stanowczo dowodzi, że Anglia i inni wrogo
wie «prawosławia i słowiaństwa“ wywołały w roku 
1885 powstanie w Płowdiwie i połączenie Rumelii 
z Bułgaryą, aby poróżnić Bułgarów z Rosyą. Teraz 
przygotowuje się «połączenie kościoła bułgarskiego“ 
według recepty Anstryi i Anglii, aby wydrążyć jesz
cze bardziój otchłań itd.

Że powstanie w Płowdiwie w września r. 1886 
wybuchło w chwili niekorzystnój dla Rosyi, nie ulega 
wątpliwości. Ale ani Anglia, ani inne mocarstwo 
nie byłoby go wywołało, gdyby ajenci rosyjscy od 
kilku lat nie byli przygotowali gruntu. W każdym 
razie późniejsze zachowanie się Rosyi, nocny za
mach na księcia Aleksandra i jego wywiezienie do 
Rosyi, misja Kaulbarsa i cały szereg zamachów, 
których oby ostatnią ofiarą padł ś. p. Wulkowicz, 
nie mogły żadną miarą zbliżyć znowu Bułgarów do 
Rosyi.

Natomiast niepojętym dowodem obniżenia po
ziomu międzynarodowój moralności jest ta dumna 
bezczynność wszystkich rządów w obec tych nieustan-

ścią całego utworu, opiewającego — wędrówkę du
szy ludzkiój, sznkającój Prawdy. Dasza wynurzyła 
się z pieczar rozpaczy i powątpiewań, odnalazłszy w 
sobie „ślady tchnienia nieśmiertelnego“, które ją po
rywa mimowoli i wznosi nieśmiadomie do „pragnień 
nieśmiertelnych“. Lecz te właśnie immortal desires, 
które mogłyby być immaterial, gdyby zezwalała mia
ra wierszowa — rzucają duszę w odmęt teoretycznych 
dysput, w wir dogmatycznój polemiki tak mnogich 
(zwłaszcza w Anglii) eksponentów chrześcianizmu, 
że... oszałomiona, wybiega i spieszy szukać Prawdy 
w Azyi, w kolebce rodzaju ludzkiego. Nie znajduje 
jój atoli — ani w Himalajach, ani w Tybecie; mil
czą wody Gang-su i piaski Arabii. Buddha i Plato, 
Konfacyusz i Ma omet, zapytywani daremnie, od
stręczają duszę ¡oczywiście od szukania skarbu na 
niższych poziomach : jeśli oni niewiedzą, jeśli oni za
tracili wszelkie ślady Prawdy, to nie doszukać się 
tych śladów w ochydnych obrzędach i „tajemnicach“ 
pogańskich augnrów, bonzów i tanów. Zabłąkany 
umysł wraca na Zachód i niezaspokojone pragnienie 
zagłębia w badaniu tajników wiedzy ścisłój, w filo
zofii spekulacyjnój dni naszych. Gdy zaś i tu się 
czuje zawiedziony, gdy wnioski wysnute z teoryi po
zytywizmu i materyalnego kwietyzmu obalają nawet 
wszystko to, co one teorye thcą stawiać dla szczę
ścia i bezpieczeństwa i samegoż bytu ludzkości — 
wtedy nakoniec wraca dusza do „jednego Boga, w 
którym się ocknęła przy wejściu na świat* i w tój 
„wierze świątobliwych“ rozstaje się z ciałem.

Taka jest, w pobieżnym zarysie, główna treść 
poematu — nadobfitującego w przepyszne ustępy, 
iskrzącego się brylantami myśli, które oprawia fer
ma wykwintna i pod względem artystycznym, dosko
nale skończona. Jestto nakoniec poemat epokowy, 
zaznaczający istotną myśl w duszy wielkiego spółe- 
czeństwa — na wielkim przełomie umysłowym.

Edmund 8. Naganowski.

------------ ------------------

nych gwałtów, jakich się Moskwa dopuszcza na 
Bułgarach.

Wprawdzie „Neue Freie Presae“ pociesza 
Bałgarów Lktem, że .Europa przestała Rosyą uwa
żać jako członka swój cywilizacyi." óle czyż dla 
tego cywilizacja europejska bezkarnie ma znosić 
wszystkie gwałty i prowokacje rosyjskie? To tez 
co do nas, zupełnie podzielamy ży zenie, wypowie
dziane temi dniami przez „Czas“ krakowski, «aby 
cywilizowana Europa pozbyła się tój, nie wiele jój 
zaszczytu przynoszącój obojętności dla wewnętrznego 
spokoju Bułgaryi, aby me tylko pro bonore domus, 
ale i pro publico bono zabrała wreszcie głos w skra
wie morderstw bułgarskich.“

Położenie Austryi w tój kwestyi jest bardzo 
trudne, bo ją zaraz posądzą o sp-cyalne zachętki 
wzglądem półwyspu bałkańskiego. Ale rząd beiliń 
ski mógłby i na tem polu zainaugurować nowy kurs. 
W każdym razie główne odezwanie się r/ądu ber
lińskiego przeciwko tym bezeceństwom rosyjskim, 
ailniejby przywróciło wiarę w prawo i uczci*o*c 
międzynarodową, i więcejby się przyczyn ło do zwal
czenia pessymizmu, ulż kotuedyo • b Jęty Wildera- 
brui ha.

Zresztą ameby który z naszych panów w sej
mie berlińskim poruszył tę kwestje? Takie ujęcie 
się za pobratymcami bułgarskiemi i za oajprosbzemi 
zss darni ludzkości me mogłoby utrudzić ich pozy
cji a nieszczęśliwym Bułgarom przypomniałoby, że 
pozoHtajemy wierni owój tradycyi, która zaznaczyła 
się przed 4 przeszło wiekami na pobojowiskach 
Warny!

3ejm galicyjski.
Lwów, 8 marca.

Dziś, jako w dniu otwarcia sejmu krajowego, 
odbyły się uroczyste nabożeństwa o godzinie 10 
z rana w kościołach archikatedralnych. W archi 
katedrze łacińskiój odprawił nabożeństwo ksiądz ka
nonik Lenkiewicz w asystencji licznego duchowień
stwa. Na nabożeństwie byli minister Zaleski, na
miestnik Kazimierz hr. Badeni, marszałek krajowy 
książę Sanguszko, i wiele innych dostojnych osobi
stości, wielu posłów sejmowych, niektórzy w pięknych 
strojach polskich i liczna publiczność.

W kościele metropolitalnym św. Jura celebro
wał ksiądz prałat Siengalewicz w asystencji kano- 
uików kapituły, w obecności księdza Metropolity 
Sembratowicza i licznych posłów narodowości ruskiój.

Również uroczyste nabożeństwo odbyło się w ko
ściele archikatedralnym ormiańskim.

Posiedzenie sejmu otworzył marszałek, książę 
Sanguszko o godzinie 12* 1 * * */«, powołując na prowizo
rycznych sekretarzy Stanisława Jędrzejowicza, Wło
dzimierza Kozłowskiego, Paszkowskiego i Ohrymo- 
wicza.

Następnie przemówił marszałek, ks. Sanguszko 
w te słowa:

„Wysoki sejmie I
„Witając Panów po raz wtóry z tego miejsca, 

wyrazić muszę na samym wstępie ubolewanie, że 
w roku przeszłym sejm galicyjski nie był zwołany 
i nie mógł zatem dopełnić swego zadania konstytu
cyjnego, na czśm prawidłowy tok spraw krajowych 
nie mało cierpi.

„Wyrażając to ubolewanie, wyrażam zarazem 
i nadzieję, że się to nie powtórzy i że sejmy, które 
stanowią część składową konstytucyjnego organizmu 
państwa, niemniój istotną i równorzędną, co roku 
zwoływane będą.

„Opieram zaś te nadzieje na przekonania, że 
cesarsko-królewski rząd nie z chęci obezwładnienia 
sejmów, osłabienia ich powagi i odjęcia im znacze
nia to uczynił, ale z powodu okoliczności, których tu 
nie powtarzam, gdyż są panom dostatecznie znane. 
Powody te jednak są już usunięte i mieć powinniś
my nadzieję, że sejm nasz raz jeszcze w tym roku 
zwołany zostanie i będzie mógł w czasie właściwym 
uchwalić budżet na rok przyszły, co dla normalnego 
spraw toku jest koniecznóm.“

Następnie dał marszałek pogląd na działalność 
wydziału krajowego, wspominając na czele o nowój 
instrukcji dla tegoż wydziału, mówił o projektach 
ostatecznego uregulowania dwóch bardzo ważnych 
działów: biura technicznego drogowego i służby kra
jowój melioracyjnój, dalój o pomnożeniu się w roku 
zeszłym agent wydziału o dwie bardzo ważne spra
wy : zawiadywanie fanduszami indemnizacyjneroi 
i administracya opłat konsumcyjnych krajowych. 
Wreszcie o przedłożeniu sejmowi poleconój wydzia
łowi przez sejm reorganizacyi oddziału rachunkowego.

Następnie przeszedł do przedłożeń wydziału 
krajowego, a najprzód do budżetu, wspominając, że 
budżet na rok 1892 wykazuje bardzo poważny de
ficyt, przewyższający o wiele dotychczasowe.

Poczóm przemówił J. Easc. pan marszałek, 
w następujące słowa:

«Sejm nasz, który w roku przeszłym skończył 
80 lat istnienia swojego, zrobił — zdaniem mojem — 
swoje. Czy społeczeństwo zrobiło swoje, w ićm py
tanie. Jakkolwiek i tu postęp pewien zaznaczyć 
można, to jednak nie widzę w łonie tego społeczeń
stwa tego wysiłku, który jest koniecznym do tego, 
byśmy na własnych nogach stanęli — nie widzę tego 
zastępu liczniejszego ludzi z inicjatywą, śmiało a 
trzeźwo obrachowaną, z energią i wytrwałością, któ
rych dziś każde społeczeństwo posiadać musi, jeśli 
ma kroczyć naprzód, a nawet istnieć.

„U młodzieży, wychodzą« ój ze szkół naszych, 
nawet fachowych i przemysłowych — mało spostrze 
gam ochoty do rozpoczęcia samoistnój, produktywnój 
praoy, dla którój jeszcze u nas tak szerokie pole się 
otwiera; więcój za to oglądania się za posadami.

„Toż samo daje się spostrzegać i w przemyśle 
krajowym, który na pomoc krajową lub państwową 
rachować lubi, a często na braku dzielności i kiero
wnictwa utyka.

„Czas jest wielki, by sobie społeczeństwo — 
to jest ogół w kraju — powiedziało, że ani inwe
stycjami, ani szkołami samemi, kraju nie podniesie
my, jeśli nie będziemy w stanie wytworzyć zastępu 
ludzi przedsiębiorczych, do wszelkiej pracy zdolnych 
i z inieyatywą i charakterem. Takiego zastępu wy
tworzyć sama szkoła nie potrafi, chyba szkoła życia, 
a społeczeństwo może zmniejszyć wpływy ujemne, 
jeśli nie wprost demoralizujące, — choć i to często 
bywa — to przynajmniój paraliżujące, które dziś 
jeszcze na jednostki częstokroć wywiera. Chwila po

temu, by społeczeństwo z pewnym wysiłkiem do 
pracy ekooomicznój się wzięło, jest wskazaną.

„Dwa fskta wialkiój wsgi, które zaszły w ciągu 
dopióro co upłynionego roku, dają nam ot«» hę lepszój 
przyszłości, jeśli z nich korzystać będziemy umieli. 
Upaństwowienie koki Karola Ludwika daje nam 
tańsze trauaporU, oraz gwarancyę, że z konkurencją 
obcą pod względem taryf walczyć będziemy mogli; 
pozwoli ouo zapewne rozwinąć się znacznie rachowi 
lokalnemu i umożliwi powstanie licznych przedsię
biorstw. Drugi fakt — o ile przewidywać można — 
bezsprzecznie korzystny dla naszego krają, to traktat 
handlowy z Niemcami. Prawdopodobnie będzie mógł 
kraj uasz przecież znowu eksportować zboże, drze
wo i bydło do 8zlązka i Pras, jak to niepamiętnych 
czasów miało tni-jgee, a w skutrk sztucznych taryf 
Celnych w ostatnich lata h uuieuiozhwioaetu zoat.ło.“

Tu rozwodz t się p. marszałek o wydatkacu na 
szkółnictwo, po*<du,ą ui największe poUuiesieuie 
wydatków tan w budżecie zwyczajnym, jak uadzwy- 
'•zainyui o ul pszemacń w stosunkach gminnych, 
zwhszcza pud »/.ględeiu U-tiWJ O poltcyi ngulowój 
po wsiach. Po zera od zw»l się po rusku:

„8'.auo*i y b pauow ruskiói naród ,*ości witam, 
jak co rosu, w ich języku. Z ław waszych padły 
p d koniec s-jniu poprzedniego słowa wierności dla 
Kos. oła i M inaiihy, a uzuc pojednawczych dla 
drugiój narodowości, zamieszkującój kraj ten od wie
ków wspólnie z wami. Słowom tym przyklaanąó 
musiał każdy, mający na celu dobro kraju. Nie jest 
to programem politycznym, ale to może lepsze od 
programu politycznego, jeśli będzie służyło sa tło 
i podstawę do akcyi nietylko politycznój, ale także 
w życiu codziennem. Wtenczas mogą te słowa, za
mienione w czyn, oddziałać błogo na stosunki kra
jowe.“

(Po polska):
„Kończąc na tem moje przemówienie, upraszam 

Panów, byście, jak zawsze, w uczuciu wierności i 
przywiązania dla uświęconój osoby najmiłościwiój pa
nującego nam monarchy wznieśli za mną trzykrotny 
okrzyk: Najjaśniejszy Pan, Cesarz Franciszek Jó
zef I niech żyje! (Izba powtarza ten okrzyk trzy
krotnie z zapałem).

Po marszałku zabrał głos namiestnik, hr. Ka
zimierz Badeni, i w dłuższem przemówieniu zape
wniał, że sejmu nie zwołano w roku zeszłym nie dla 
lekceważenia lub chęci ukrócenia praw kraju, ale 
z powodu wyjątkowych okoliczności, znanych wszy
stkim.

Dalój zawiadomił namiestnik o przedłożeniu 
przez rząd dwóch projektów: o ustawie łowieckiój i 
o służbie polowój. Namiestnik zwrócił uwagę na 
dwa sprawozdania rady szkolnój: o szkołach śre
dnich i ludowych i prosił o odesłanie ich do korni- 
syi szkólnój. Mówca wspomniał o braku nauczycieli 
ludowych i o zwiększeniu subwencyi na szkoły prze- 
słowe.

Tok spraw propinacyjnych jest normalny; z 
końcem roku upływają kontrakty dzierżawne, propi- 
nacyjne, a dyrekeya fanduszu propinacyjuego już 
przygotowała wszystko, by w pierwszem półroczu już 
licytacye były rozpisane.

Następnie zabrał głos marszałek, ks. Sangu- 
stko i rzeki:

„Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
sądzę, że dam wyraz uczuciom jednomyślnym tój 
Wys. Izby, jeśli tu z tego miejsca wspomnę o bo
lesnych stratach, jakie w ostatnich czasach poniósł 
naj miłości wiój nam panujący Dom cesarski. Wydział 
krajowy złożył w swoim czasie, gdzie należy, wyra
zy współczucia. Obecnie upraszam Wys. Izbę, by 
raczyła przez powstanie upoważnić prezydyum do 
złożenia u stóp tronu w imieniu zebranego sejmu wy
razów konddencyi.“ (Izba powstaje).

„Jeszcze wspomnieć mi wypada o naszych 
zmarłych.

„Zgrona członków sejmu ubył ks. Biskup prze
myski Stupnicki, niegdyś wice-marszałek wysokiój 
Izby. Starsi posłowie tój Izby pamiętają jego bez
stronną działalność w tym sejmie. W ostatnich 
latach choroba nie pozwoliła mu brać udziału w na
szych pracach, za to skierował się ten poważny 
i głęboki umysł na piace naukowe, o ile mu czasu 
pozostawiała piecza nad dyecezyą.

„Dalój wytwała śmierć posłów: Władysława 
Wolaóskiego, Czesława Lasockiego i Apolinarego 
Horwatha. Dwaj pierwsi należeli do tój Izby od 
lat kilku i skrzętną pracą, gorliwem wypełnianiem 
poselskich obowiązków, pozyskali szacunek swych 
kolegów w tój ¡Izbie i uznanie swych wyborców. 
Obaj żywo zajmowali się sprawami krajowemi tak 
w sejmie, jak i poza nim; obaj pozostawiają w swym 
zakresie działania lukę, która z trudnością zapełnio
ną zostanie. Ostatni, tj. poseł Horwath krótko 
między nami przebywał, choć w życiu autonomicznem 
powiatowem czas dłuższy obywatelską pracą się 
zajmował.

„Upraszam panów przez powstanie oddać cześć 
ich pamięci.“ (Posłowie powstają).

Z porządku obrad przekazano wszystkie 
sprawozdania Wydziału krajowego specjalnym ko- 
misyom.

Posłowie Zoll, Madeyski i towarzysze') podali 
do laski marszałkowskiój wniosek, zawierający wa
żne zmiany artykułów 11, 53 i 17 ustawy szkolnój 
z dnia 1 stycznia 1889. Co do arl. 11 wnoszą 
taką zmianę, aby tak/.e nauczyciele w Krakowie 
i we Lwowie pobierali lO®/o stałój płacy na mie
szkanie, tudzież aby płaca młodszego nauczyciela 
tylko w pierwszych dwóch klasach szkół pospolitych 
i we wszystkich szkołach wydziałowych wynosiła 
60% płacy starszego nauczyciela, natomiast aby 
płacę młodszego nauczyciela w trzech następnych 
klasach szkół pospolitych i płacę młodszego nauczy
ciela, stale zawiadającego szkołą filialną, ustanowić 
w kwocie 3000 złr. rocznie. Zmiana art. 13 zdąża 
do uchylenia ograniczeń w przyznawaniu ¡pięcioleci 
do 300 lat służby i przy przenoszeniu nauczycieli 
do wyższój klasy klasy szkoły. Wreszcie co do art 
17 wniosioną jest taka zmiana, aby zamiast %% 
miesięeznój płacy za godzinę nadobowiązkową, nau
czyciele pobierali 1% tejże płacy.

Gross i tow. postawili wniosek, aby sejm wy
raził ubolewanie, iż sesja sejmowa nie była w cza
sie właściwym zwołana.

Kramarczyk uczynił wniosek w sprawie przy
znania dodatku drożyznianego nauczycielom ludowym 
i polapszenia ich bytu.

Asnyk przedłożył wniosek o polepszeniu bytu 
nauczycieli.



Sawcsak w osobny» wniosku domaga się u- 
łotenia gimoasyów łebskich w Czortkowie, Kołomyi, 
lob Buczaczu.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 minnt 50. 
Następne odbędzie się jutro.

Lwów, 4 marca. Dzisiejsze posiedzenie Sejmn 
rozpoczęło się o godz. 11 minut 40.

Urlopy otrzymali: Adam Jędrzejowicz i Ra
czyński na trzy dni, a Ziemiałkowski do końca 
aesyi.

Z porządku obrad odesłano w pierwszym czy
taniu kilka sprawozdań Wydziału kisjowego do po
szczególnych komisyi.

Następnie uznano za ważne wybory poselskie 
z kuryi: gmiu wiejskich powiatu buczackiego Wła
dysława Czajkowskiego; z powiatu chrzanowskiego 
Antoniego Wodzickiego; z powiatu przemyskiego 
Adama Sapiehy i z powiatu myślenickiego Józefa 
Popowskiego.

W końcu odbyły się wybory.
Sekretarzami wybrani: Jędrzejowicz Stanisław, 

Paszkowski Franciszek, Teliszewskl Konstanty i 
Wiktor Józef.

Kwestorami: Antoniewicz, Golejewski, Kory- 
towski i Torosiewicz Emil.

Rewidentami: Antoniewicz, Bobczyński, Dzie- 
dnszycki Klemens, Goldmann, Kowalski, Meruuowicz, 
Olpiński, Palch, Siczyński, Siemiginowski, Szeliski 
i Wolański Mikołaj.

Dalój wybrano członków komisyi: budżetowój, 
administracyjnej, bankowój, drogowśj, gmmućj, go
spodarstwa krajowego, szkólnój, prawniczój, przemy- 
słowój, petycyjnój i sauitarnó).

Koniec posiedzenia o godz. 
pne posiedzenie w poniedziałek.

12 m. 25. Nastę-

Stowarzyiazenia

iatoliclíéj cjelatei raemieśkiczej łs. Kol».
Opracował

ka. H. Brońkańaki.

(Ciąg dalszy.)
III. Praca ks. Kolpinga około dobra młodzieży 

rzemieślniozćj.
„Czynna miłość leczy rany, a słowa nasze 
powiększają tylko boleść.-1

Stósował się Kolping do powyższój prawdy ot 
chwili, kiedy po odebraniu święceń kapłańskich roz 
począł pracę swą w Elberfeldzie jako wikaryusz 
Te też słowa położył jako motto na pierwszóm swo 
jĄm pisem, traktującym o Stowarzyszeniu czeladzi 
W pierwszóm półroczu jednakowoż nic takiego nie 
uczynił, coby świadczyło, że chciał założyć osobne 
towarzystwo dla podniesienia ducha chrześciańskiego 
między klasą rzemieślniczą. Dopiero przypadek ja
koby naprowadził go na tę myśl.

Zgłosiło się doń bowiem w sześć miesięcy jego 
pobytu w Elberfeldzie kilku ludzi młodych, zaniepo 
kojonych w sumieniu zgorszeniami Ronge’ego, a byli 
to prawie sami rzemieślnicy, z prośbą, aby im do 
pomógł do założenia bractwa jakiego. Chcieli się 
schodzić razem, a komunikując sobie zdania i spo 
strzeżenia swoje, utwierdzać się we wierze i wyra 
biać sobie sąd zdrowy o rzeczach kościelnych, nie 
mniój wspólnie sposobić się, aby w danój okazyi mieć 
gotową broń przeciw zarzutom zbałamuconych.

Kolpingowi podobała się ta dobra wola mło 
dzieńców, pochwalił ich szlachetne chęci i kazał im 
zgromadzać się u siebie co niedzielę i święto. Na 
uczał ich, rozmawiał i rozważał z nimi, coby i jakby 
ustanowić i nareszcie zdecydował się, aby nie bra 
ctwo tylko, ale „Stowarzyszenie“ o rozleglejszych 
celach zawiązać, aby łączyć młodych — dobrych 
przeważnie, aby wspólnie żyli ze sobą i spędza 
chwile wolne świąteczne i niedzielne, aby nawzajem 
wpływali na siebie i oświecali się w sprawach wiary 
i życia codziennego. Myśl wprowadzona w życie dała 
początek katolickiemu Stowarzyszeniu młodzieży rze 
mieślniczój w Elberfeldzie.

Ustaw pisanych nie miano wcale. Kolping 
chciał, aby czas i doświadczenie pokazały, jakie re 
guly będą najodpowiedniejsze dla podobnego zgro 
madzeDia. — Lokal szkólny był najprzód miejscem 
posiedzeń, późaiój własne pomieszkanie. Trzy lata 
działania i pracy Stowarzyszenia były tak pociesza 
jące, ze ks. Kolping w roku 1848 dnia 9 paździer 
nika napisał statuta, wedle których „8towarzy 
szenie“ miało zastąpić rzemieślnikowi życie w kółku 
farailijnóm.

Czeladnik w Stowarzyszeniu po pracy tygo 
dniowój miał mieć sposobność, aby się nagadać 
i ucieszyć z przyjaciółmi, użalić z tego, co mu do 
legało, memniój, aby się w swym zawodzie przez 
pogadanki, czytanie pism, słuchanie rozpraw, wy
kształcić i aby stać się rzemieślnikiem zdatnym 
i umiejącym sobie zjednać zaufanie i szacunek, a pó- 
źuiój uczciwym, oszczędnym i pracow.tym majstrem. 
Józef święty miał być patronem i przykładem dla 
prowadzenia się moralnego i dla pracy skrzętnój, 
a Marya Dziewica Najświętsza obrazem, wedle któ
rego miał sobie czeladnik obrać przyszłą swą towa
rzyszkę dla szczęścia familijnego. — Stowarzyszenie 
nie wyłączyło też wcale zabaw wspólnych i rozry
wek wesołych i dozwolonych, a tak bardzo potrze
bnych dla tych, którzy ciężko pracując dni sześć, je- 
sscze siódmy poświęcali pracy umysłowśj.

Stowarzyszenie zyskało wnet uznanie. W krót
kim już czasie znane było z rozgłosu pochlebnego 
w okolicznych i dalszych miastach nadreńsbich. Ks. 
Kolpinga dochodziły z wielu stron prośby, aby nie 
poprzestał w pracy dla Elbbrfeldu jedynie. On sam 
zresztą był tego zdania, że Stowarzyszenie to mo
głoby wielce przysłużyć się Kościołowi i społeczeń
stwu, i dla tego utwierdzał się w przekonaniu, że 
właśnie jego Opatrzność prowadziła tak dziwnemi 
drogami do ołtarza, aby był narzędziem w ręku Jój 
i. stał się nauczycielem i opiekunem młodzieży rze
mieślniczej. Bez wachania tedy postanowił dla niój 
poświęcić swe życie i doświadczenie. Zasiągnął 
rady u Arcybiskupa Kardynała Jana Geissel i pro
sił o przeniesienie do Kolonii. Kardynał przyjął go 
bardzo łaskawie, pochwalił, obiecał pomoc i już ua 
Wielkanoc roku 1849 tumskim wikaryuszem aczynił 
w Kolonii, gdzie ks. Kolping na większą skalę roz

począł zbawienne działanie. Wydał broszurę pod 
tytułem : „Stowarzyszenie Czeladzi dla dodania od
wagi wsrystkim, co myślą o sictęśdu ludu “ — Ze 
zapałem właściwym temu, kto wierzy w szlachet
ność swój sprawy, jasno i praktycznie powiada tam, 
czego żąda.

Per aspera ad astra 1 Na pierwsze posiedze
nie wstępne Stowarzyszenia zebrało się z całój 
KoloDii tylko siedmiu czeladników. Trzeba było 
mieć bardzo wiele wiary w pomoc Bożą i zaufauia 

swoje dobre chęci, aby nie odstąpić od zamiaru. 
Is. Kolping w tak szczupłem kółku założył Stowa

rzyszenie i mową swoją tak to grono małe ująć umiał 
przekonać o szlachetności swych dążności, że ci 

siedmiu stali się najgorliwszymi apostołami dobrój 
sprawy. Już po tygodniu liczyło Stowarzyszenie 
znacznie więcój członków, a w pierwszą rocznicę za
łożenia przeszło trzystu.

Piękny rozwój Stowarzyszenia w Kolonii, liczba, 
która przemawiała sama za siebie, opieka władzy 
duchownój, uznanie ze strony ludzi rozsądnych i wi
doczne dobre skutki jego instytucyi skłoniły nare
szcie księdza Kolpinga, że wziął kosztur pielgrzymi 

rękę i poszedł zakładać po całych Niemczech po 
dobne Stowarzyszenia.

Gdzie spotkał przeszkody, brak odwagi, znie
chęcenie, odrętwienie, pogardę, tam z pomocą Boga 

właściwem sobie taktownóni i praktycznóm wzię
ciem się, umiał usuwać i jednać serca nawet naj 
zimuiejszych i najobojętniejszych. Jeszcze w roku 
1850 za jego staraniem powstały Stowarzyszenia 

Dysseldorfle, w Bonn, w Hildesheimie, a w na 
stępnym w Akwizgranie, w Koblencji, we Wrocła
wiu, a kiedy w Moguncyi na zebraniu katolików 
z Niemiec wystąpił dwa razy publicznie i powiedział 
dwie mowy przekonywające i zachęcające do opie 
kowania się tą klasą ludzi tak liczną, a tak opu
szczoną, Stowarzyszenie jego stało się popularnóm 
w całych Niemczech. Między innemi mówił o tój 
kwestyi muiój więcój tak:

„Spotkacie tedy owędy na ulicy wędrownego 
człowieka młodego, osobliwszego rodzaju tak, że nie 
wiecie w pierwszój chwili, czy to obcy podróżny, 
czy tóż żebrak. Podać mu jałmużnę, lub nie, waha 
eię człowiek i nie wie. czy ją przyjmie Domyślacie 
się, że to wędrujący rzemieślnik i dajecie mu grosz, 
lub dwa, a zresztą nie wiecie o nim nic więcój, co 
robi i zkąd się wziął ? — Tak 1 jest klasa ludzi, 
którój wy nie znacie wcale, a jednak żyje ona, jeśli 
nie włócząc się po drogach i ulicach, to w brudnym 
warsztacie gdzieś w zaułkach ciemnych, lub tylnych 
podwórzach. Tam się poci rzemieślnik i męczy 
tydzień cały, a w niedzielę, kiedy inne dzieci Boże, 
ustroiwszy się w suknią niedzielną, obchodzą uro
czyście dzień święty, on wygląda okienkiem zielonem 
z warsztatu, nie chce się pokazać na ulicy, bo nie 
ma w co się ubrać, — czeka szarój godziny i do 
pióro wtenczas wynurza się ze swój kryjówki, prze
suwa się ulicą chyżym krokiem pod ścianami domów, 
jakby się bał, aby go nie ujrzało oko ludzkie i wpada 
do szynkowni. Tam spędza wieczór, siedzi do rana, 
wraca napowrót o świcie. Na tego biedaka nikt 
nie zważa, ani go zna, chyba może sąsiad, któremu 
przez płoty, ogród lub podwórze przechodzi, chcąc 
się dostać w nocy, lub nad ranem do warsztatu.

I to są ludzie, co mają duszę nieśmiertelną, 
którzy giną często bez śladu. Jam był tóż czela
dnikiem, i nie wstyd mię poczciwego rzemiosła — 
jam poznał całą nędzę, jaka gniecie czeladź naszą 
i wyklucza ją z towarzystwa ludzi. Ja wiem, co 
to tam bywa przedmiotem rozmów, jakiem powie
trzem trującóm się tam oddycha.

Do tych warsztatów, w to towarzystwo posy 
tają rodzice dzieci swe nie zgorszone od lat trzy
nastu do czternastu, aby jako uczniowie poznali rze 
miosło. Cudem by się chyba stało, gdyby dziecko 
tam się nie popsuło i pozostało bez jadu na duszy 
i na ciele. Tysiące takich uczniów gnije we warszta
tach, a nikt nie zakłopoce się wcale o nich, podobnie 
jak o czeladź samą, chociaż brud moralny wzrasta 
w nich, i przygniata ich umysł i serce.

A jak ukończą terminowanie swe, co poczną, 
czóm się zajmą? Dopóki w nauce, milczeli, bo 
uczniowi nie wolno wdawać się w żadne gadanie 
przy warsztacie, ale nareszcie skończy się dla nich 
czas milczenia, zostaną samodzielni i może pójdą na 
wędrówkę. Och co się wtenczas dzieje ? Namiętności 
wybuchają naraz, dotąd podsycane i gromadzone 
przez lat kilka i tóm silniój niepohamowane, im 
bardziój i dłużój czekały na tę chwilę swobody. Wy 
patrzycie na to, czem oni dzisiaj są — i można się 
dziwić, że te biedne paryasy społeczeństwa naszego 
miasto z Bogiem, w szeregi szatańskie się zaciągają. 
O ja wiem, jak się to dzieje i gdyby Bóg cudn mi
łosierdzia nie był zlał na mnie, byłbym zginął, jak 
inni.

Wiecie wy matki, co mię zachiwało wśród 
zepsucia takim, jakim dzisiaj jestem ? Miałem ja 
biedną matkę, ale matkę, o którój wszystko, co tylko 
wiem i com słyszał, to czcić muszę. Kiedy przyszła 
pokusa, pomyślałem o matce pobożnój; a pokusa 
pierzchła. Myśl o dobrój matce, o pacierzu, którego 
mię uczyła i o wierze świętój, o któiój mi mówiła, 
zachowała mię od nędzy moralnój, a kiedy ,P. Bóg 
ją zabrał, jój modlitwa w niebie chroniła mię dalój 
od występku.“

Dowodził także, jak to dobra pierwsza spo 
wiedź św. i komunia św. wlewa w duszę dziecka 
stałą miłość prawdy i cnoty, i jak każde wspom
nienie o niój jest hamulcem od złego.

Mowy podobne prostoduszne, a plastycznie rzecz 
przedstawiające, mnożyły mu licznych przyjaciół 
i zwolenników, prace jego cieszyły się pięknym re
zultatem i mógł być Kolping zadowolnionym ze siebie 
i z tego, co uczynił, lub co się stało za jego wpły
wem. Ideje jego były w życie wprowadzone, Stowa
rzyszenia się rozwijały bardzo pomyślnie i rosły 
liczebnie co dzień nieomal we wszystkich stronach 
Niemiec, a nawet za granicą. On sam był szczę 
śliwszy od ludzi podobnych sobie wyższego umysłu, 
że nie był za życia zapoznany, ale odbierał zewsząd 
dowody uznania i wdzięczności. Po dwóch latach 
szerszego działania, miał prócz wymienionych, jeszcze 
Stowarzyszenie w Moguncyi, we Fryburgu, w Ulm, 
w Krefeldzie, w Essen, w Mon&sterze, w Bochum, 
w Dortmundzie, w Lippstadt, Soest, w Nysie, Ber
linie, w Monachium, w Kracburgu, Wasserburgu, 
Augsburgu, we Wiedniu, Styerze, Salcburgu, Inns 
brucku, Bożen, a z iatami tak się rozpowszechniły, 
że nie ma dzisiaj w Niemczech znaczniejszój mie
ściny, gdzieby nie było Stowarzyszenia czeladzi ka-

tollckiój. Po za granicami Niemiec są pozakładane 1 
w Czechach, Rzymie, Londynie, Sztokholmie, Buka* 
reszcie, Aleksandryt

To, co dotychczas uczynił ks. Kolping, uważał 
jeszcze za niewystarczające i nie zaradzające zupeł
nie zgubnemu wjjywowi niewiary i niemoralnośń, na 
jaki rzemieślnik jest wystawiony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pruskie ustawy
o gospodarstwach rentowych w praktyce 

współudział jeneralnych komisyi w pne-1 
prowadzeniu tychże.

(Dokończenie.)
Gdy wypowiedzenie hipotek zawisło od pe

wnych warunków, lub gdy termin wypowiedzenia 
przy poszczególnych hipotekach na pewien przeciąg 
czasu jest wykluczony, i gdy kapitały bez zezwole
nia wierzyciela nie dadzą się w krótszym czasie 
spłacić (§ 56. Pow. Pr. Kr., część I, tyt. 16), na
tenczas wiuien sprzedający, chyba że tylko mała 
ilość i stósunkowo małe obszary na gospodarstwa 
rentowe wyzuaczona, zaraz na pewno się ugodzić 
z odnośnym wierzycielem co do rychlejszój spłaty. 
Wielokrotnie, zwłaszcza banki będące wierzycielami, 
zgodziły się na rychlejszy zwrot pieniędzy, ale żą
dały na pewien przeciąg lat niemałych wynagrodzeń 
za procenta.

2) Jeżeli cała procedura tworzenia gospodarstw 
rentowych dotyczy znacznój części obciążonego ma
jątku, natenczas sprzedający ugodzić się musi za
wczasu ze swymi wierzycielami co do sumy, Jaką 

ierzyciel ze swej pretensyi chce mieć wypłaconą 
i jaką na gospodarstwie rentowóm chce pozostawić; 
albowiem częściowe spłaty nie mogą być wierzycie 
łowi narzucone (§ 57. Pow. Pr. Kr., część I, tyt. 16)

Jakie warunki sUwlaó będą w takich razach 
większe instytucje kredytowe, zwłaszcza landszafty, 
Central-Bodencredit-Bank itp., które większą część 
majętności we wschodnich dzielnicach pożyczkami 
swemi obciążyły, dotychczas niewiadomo. Dotych
czasowa praktyka jeszcze mało u nas pod tym 
względem pomogła.

V. Dalszy ciąg i koniec procedury w jene
ralnych komisyach.

Skreślamy jeszcze krótko dalszy przebieg po 
stępowania aż do ukończenia całój procedury.

Ogólna procedura wraz z opinią komisarza, 
przedkłada się jeneralnój komisyi do zbadania. Ko- 
misya, uznawszy życzenia za odpowieduie, udaje się 
następnie do odnośnego sądu okręgowego z douie 
sieniem, że rozpoczęła prace około urządzenia gospo
darstw rentowych, za czóm idzie, że późaiój zapi
sane prywatno-prawne obciążania gruntów w obec 
nabywcy, nie mają waloru pod względem prawnym.

Takie zapisanie jest w regule wtenczas dopióro 
potrzebnóm, gdy jest przynajmniój jeden pewny na
bywca gospodarstwa rentowego.

Mając następnie kopią mapy nabywanój części, 
projektuje komisarz i jeden z zatrudnionych u niego 
mierników wraz z sprzedającym i w danym razie z 
obecnymi nabywcami, według Ich życzeń gospodar. 
stwa rentowe na miejscu, atoli z uwzględnieniem 
wszelkich zachodzących okoliczności.

Miernik przenosi następnie ten projekt podzia 
łu na kopią mapy, oblicza na tejże przybliżoną wiel 
kość gospodarstw rentowych i wyłącza je natych
miast na miejscu, oraz oznacza punkta graniczne 
małemi kopcami. Opuszczając pole oddaje sprzeda
jącemu rejestr w przybliżeniu obliczonych obszarów 
pomyślnych gospodarstw rentowych i kopią, na któ
rój poszczególne gospodarstwa wyraźnie są ozia 
czone.

Teraz pozostawia się sprzedającemu dalsze 
prawo co do gospodarstw rentowych. Jeżeli przy 
projektowaniu znajdują się jacy nabywcy gospodarstw 
rentowych, natenczas wyłącza się natychmiast od
nośne grunta, oznacza i według istniejących przepi
sów odmierza.

Naturalnie, że w niektórych przypadkach, zwła 
szcza przy sprzedaży jednego lub małój części go 
spodarstw rentowych, procedura cała będzie uła 
twioną.

Stósowne do nadarzających się nabywców ca 
poszczególne projektowane gospodarstwa 1 zawartych 
punktacyi, uskutecznia miernik definitywne wymie
rzacie i oznaczanie na miejsoach gospodarstw i spo 
rządza, oraz oblicza osobny plan podziału. Nastę
pnie ocenia komisarz, jeżeli się to już dawniój nie 
stało, grunta poszczególnych gospodarstw, każę je 
miernikowi obliczyć i spisuje kontraktu, które wszel 
kie główce punta, powyżój określone punkca zmie 
nć muszą.

Ponieważ wymierzanie, zwłaszcza przy większych 
kompleksach znacznego wymaga czasu, a spisanie 
kontraktów z tego i innych powodów niejednokrotnie 
się przedłuży, przeto należy termin oddania gruntów, 
ponieważ nabywcy większój części tak długo cze 
kać nie zechcą i nie będą, już poprzepuio oznaczyć, 
a właściciel pobierca aż do objęcia rent na bank na
bywcy, odpowiednią do ceny kupna rentę od naby
wcy gospodarstwa rentowego.

Kontrakta oddają się następnie komisyi jene
ralnój do zatwierdzenia. Równocześnie, jeżeli potrze 
ba, rozpoczyna komisarz swoje prace i zarządza 
odnośnym urzędzie katastrowym, przy załączeniu do 
konanege przez miernika wyciągu z planu i mapy, 
tymczasowe odpisanie wymienionych i przez spisane 
kontrakty definitywnie sprzedanych gospodarstw ren
towych. Wszelkie transakeye, oświadczania, świade
ctwa nieposzkodo wania itp., załącza się do zatwierdzo 
nych już teraz kontraktów sprzedaży i te przesyła się do 
odnośnego sądu hipotecznego z prośby o przepisanie nie 
obciążouój długami własności i zapisanie nowych ciężą 
rów (renta banku rentowego, renta prywatna).

Nie zachodzi ta więó żadne przewłaszczanie, 
tylko zyskuje się udział w gospodarstwie rentowym 
w myśl § 12 ustawy z dnia 7 lipca 1891 przez 
zapisanie nabywcy gospodarstwa rentowego w hipo
tece, dokonane na podstawie zatwierdzonego kon 
traktu.

Równocześnie z przepisaniem udziału w go 
spodarstwie rentowem, przy kilku gospodarstwach 
rentowych z ostatuiem przepisaniem, następuje orzę-

dowa w hipotece ekstabulacya powyższego donieaieni* 
o zamierzonem utworzeniu majętności rentowej.

marta.

Spxa-sxry sejxxxo’rxre.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 4
(107 ¡KMiedzeaie.)

Początek o godz. 1.
Dzisiaj obradowano w Izbie nad etatem urzę

du spraw zagranicznych.
Dep. Barth i Tow. (wolnom.) postawili rezolu- 

cyą, odnoszącą się do ustanowienia międzynarodowój 
ugody co do międzynarodowego uznania prywatuśj 
własności na morzu podczas wojny.

Rezolucyą tę uzasadniał deput. dr. Baumbach, 
zaznaczając, iż Niemcy pod tym względem winny 
dać inicjatywę, ponieważ one prowadzą politykę 
pokoju i ponieważ obecną chwila jest najposobuiej. 
szą do rozwiązania tój kwestyi.

Kanclerz hr. Caprwi oświadczył, iż chętnie 
wziąłby w swe ręce sprawę, zajmującą kupców 
i wszystkie serca humanitarne, gdyby miał widoki 
powodzenia, o czóm atoli bardzo powątpiewa. Realne 
stósanki w handlu morskim i przy środkach prow». 
dzenia wojny na morzu obróciły się wielce na nie. 
korzyść ochrony własności prywatuój. Bitwy mor
skie wprawdzie nie są już rozstrzygającemi o przy, 
szlości ludów, ale zniszczenie handlu nieprzyjaciel
skiego może zawsze służyć jako konieczoy środek 
we wojnie na morzu. Oprócz tego należy uwzglę
dnić różne stanowiska mocarstw nadmorskich. Dl* 
tego bezpożyteczuą byłoby rzeczą, aby rząd niemie
cki wchodził w układy z innemi pań-twami.

Deputowany dr. Hartmann (kons), uznał po 
tóm oświadczeniu wniosek za niemożliwy do przy
jęcia.

W podobny sposób wyraził się deputowany dr. 
Orterer (centrum), poczóm woluomyślni cofnęli swój 
wniosek.

Kwestya podwyższenia tajnego fanduszu i 
48,000 marek na 500,000 marek, nie wywołała zbyt 
długiój i ożywionój dyskasyi.

Deput. Rtckert (wolnom.) oświadczył, iż nie 
będzie głosował przeciw podwyższeniu, jeżeli otrzyma 
zapewnienie, iż fanduszu welfickiego nie będzie ais 
używało już na cele polityczne i że sprawa tego 
fanduszu zostanie uregulowaną na drodze ustawo- 
dawczój.

Kanclerz hr. Caprwi dal to zapewnienie, nie 
potrąciwszy o uregulowanie sprawy funduszu welft- 
ckiego

Dep. hr. Ballestrem w imieniu centrum oświad
czył się za podwyższeniem tajnego funduszu pod 
warunkiem, że kwestya funduszu zostanie rozstrzy
gniętą wedle odwiecznych praw sprawiedliwości.

Po przemówieniu depp. Bennigsena, Richtera 
i v, d. Deckena przyjęto pozyzyą przeciwko glosom 
kilku wolnomyśluych, socjalnych demokratów i stron
nictwa lądowego. Resztę
znaczniejszój dyskusji.

Jutro etat kolonialny.
Koniec o godz. 5.

etatu uchwalono bez

Niemcy.
Berlin, 4 marca. Cesarz zlecił ministrowi 

spraw wewnętrznych, aby berlińskiój polieyi wyraził 
w imieniu cesarskiem uznanie za oględne i energi
czne postępowanie tejże w rozruchach ulicznych w 
ostatnich dniach z. m.

— Wolnomyślni, narodowi liberałowie i wolu? 
konserwatywni członkowie komisyi szkolnój postano
wili postawić następujące wspólne wnioski zasadni
cze w sprawie organizacyi administracyi szkólnój I 
władz szkolnych : 1) Rozdzielenie organizacyi odno
śnie do szkól wiejskich i miejskich, przyczem szkoły 
małych miasteczek mają się zaliczać do wsi i m* 
się dać możność udzielenia gminom wiejskim org*- 
nizacyi miejskiój. 2) Jednolite kierownictwo wszy
stkich gałęzi miejskiój administracyi szkolnój w je; 
dnym organie, w którym wedle modły deputacyi 
szkolnój obok gminy także odpowiednio ma byc re
prezentowaną inspekcja szkoły, nauczyciele i sto
warzyszenia religijne. Dla pojedyńizych albo wię
kszości uczniów można za pomocą statutu jako or
gana deputacyi szkolnój ustanowić osobne dozory 
szkolne (komisye szkolne), w których także nauczy
ciele i biorące w kierownictwie nauką religii ud»« 
stowarzyszenia religijne mają być reprezentowane. 
3) Dla szkól wiejskich (małomiejskich) należy zatrzy
mać przepisy projektu z nast. uwagami: Przewodnictwo 
w dozorze szkólnym dzierży, o ile go nie obe)®8 
państwowy urzędnik inspekcyjny, zarząd gminy (prz^ 
łożony dominium, związku stkólnego). Należącyc 
do dozoru szkólnego członków gminy wybiera gm>» 
z liczby ojców rodzin przyłączonych do szkoły. ‘c‘ 
formacje o zachowaniu nauczycieli i nauczyciel» 
przekazuje się dozorowi szkólnemu. 4) Powiat 
wy en inspektorów szkólnych wybiera się zawsze» 
szeregu praktycznych ludzi fachowych. Gdzie Jg 
urządzona inspekcja lokalna, należy o ile możno 
uwzględniać pedagogiczną znajomość fachową, 
szkołach rektorskich powierza się inspekcją lokal« 
rektorom (głównym nauczycielom). II O praco wat 
trzeciego rozdziału należy powierzjć podkomisji 
obrady dalsze nad czwartym rozdziałem urządzić ta - 
aby podkomisyi zostało dosyć czasu do wywią»»D 
się z zadania.

Rosyn-
* Z Petersburga donoszą do „Polit Corr.‘ ’. 

w tamtejszych kołach utrzymują stanowczo, żebra * 
Leon Tołstoj z powodu ogłoszonego D’e^aW°ołfl 
„Daily Telegraph“ pisma, o stanie urzędnicy 
w Rosyi, został na rozkaz ministerstwa spraw' 
wnętrznych internowany w swoim majątku J* 
Poljana. Małżonka Tołstoja przybyła w skute* 
do Petersburga i stara się skłonić rząd do coi 
tego rozkazu, podnosząc, iż list Tołstoja nl 
przeznaczony do diuku, lecz miał charakter p 
czysto prywatnego do wydawcy londyńskiego 
nika. Ogłoszenie jego nastąpiło tedy bezpr* 
Jedni sądzą, że zabiegi małżonki T?,8^*łtoniia«
czone zostaną pomyślnjm skutkiem; inni
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twierdzą, iż rząd, który z niezaduwoknuni patrzy 
nt całą działalność literacką i propagandę Totatoja, 
nie skłoni się do cofuięcia rozkazu co do jego inter
nowania.

— Mianowanie Wittego ministrem komunikaeyi 
«prawiło pewne wrażenie. Chociaż jego wlafnin 
wymieniano jnż od pewnego czasu jako kandydata 
na tę posadę, to przecież powątpiewaoo, aby wybór 
miał paść na Wittego, który dopiero od roku 1886 
znajduje się w służbie państwowśj. Przedtem był 
on urzędnikiem kolei południowo-zachooniój, gdzie 
po dwudziestu latach służby otrzymał posadę dyre
ktora. Dzieoniki wypowiadają w ogóle zadowolę 
nie z tój nominacyi, gdyż zdaniem ich, nowy mini 
ster posiada potrzebne fachowe uzdolnienie. — 
Korespondent petersburski «Köln. Ztg.“ uważa no- 
minacyę Wittego na ministra komunikaeyi, jako 
sukces ministra Wysznegradzkiego. Odtąd minister
stwo komunikaeyi będzie prowadzone niezawodnie 
w duchu Wysznegradzkiego i od niego zawisłe. 
Witte jest krewnym Wysznegradzkiego, człowiekiem 
niezmiernie pracowitym i ambitnym,

— W dniu 7-go kwietnia ma się odbyć w mi
nisterstwie prac publicznych konfereneya dyrekcyi 
kolei państwowych, któtój człoukowie będą się zaj
mowali całym szeregiem kwesty i komunikacyjnych.

— Sprawordanie komisji obradującój nad usta
wą o miejscu zamieś (kania, które złożył referent 
lir. Matuschka, zostało wydanem. Komisy», jak wia
domo, przyjęła projekt 12 głosami przeciw 6 i uchwa
liła rezolucyą, aby prosio kanclerza, iżby nakaztł 
bliższe zbadanie, za pomocą jakich dalszych środków 
można osięguąć tak z przyczyn ekonomicznych i so- 
cyaluo-pobtyczny konieczne utrzymanie i dalsze sze
rzenie własności chłopikiój, jako też stał« zamie
szkanie robotników i aby z rezultatów tego badania 
zdauo sprawę w parlamencie.

Z poznańskiego cechu krawieckiego.

(Ci ą g dalszy.)
Dokument miejski, nadający cechowi krawie

ckiemu ten statut, tak brzmi :
„My Bormistrz y Rada Miasta Poznania za

znaczamy tym tho niniejszym pisaniem naszym, 
Wszem wobec y każdemu z osobna, którymkolwiek 
to należy wiedzieć, że przyszedszy przed nas sła
wny Alexander Łuczławski y Maci Wroniawski, 
Starsi przysięźni Bractwa y cechu krawieckiego Miasta 
Poznania, przynieśli nam imieniem swym y Bractwa 
a cechu swego wszystkiego nizy opisane Artykały, 
spóluie miedzy sobą postanowione y prosili nas tak 
swym iako też Bractwa a cechu swego wszystkiego 
imieniem, żebyśmy ie przyięli y potwierdzili. My 
tedy prośbie tych dosyć czyniąc, przejrzawszy to po
stanowienie y Artykuły ych, uznaliśmy ie bydś słu
szne a ku zachowaniu rządu dobrego użyteczne. 
Przetośmy je zwierzchnością urzędu naszego Radzie
ckiego potwierdzieli iakosz potwierdzamy thym tho 
wyrokiem swym, wszystkim Mieszczanom a sąsiadom 
Miasta Poznania rozkszoiąc, żeby te to Artykuły 
y Ustawy mży opisane były mocno a statecznie cho
wane y Uzymane aa wieczyste czasy, których tho 
Artykułów lest ten porządek od słowa do słowa y 
iako mży opisane stoicy.“

Na, dowód, jak to przodkowie nasi starali się 
o rozwój przemysłu i o religijne i moralue ży ie 
w cechach, podajemy kilka artykułów z bg >, 56 
przep.BÓw obejmującego statutu:

„Najprzód ktorybykolwiek młodym mistrzem 
chciał zostać, powinien u ied.iego mistrza rok y szesc 
niedziel zupełnie robie, nie odstawając od mego, wy
jąwszy tho, gdzieby słuszną przyczynę miał odeścia, 
albo odstania swego, co panowie mistrzowie starszi 
y młodsi uzuaó powinni. Tedy takowego mlstizyca, 
któryby ula słuszney przyczyny odstać musiał, po- 

^wmui będą ynnym mistrzem opatrzyć, gdy się oposie 
panom siar.-zttn, co przecie za itduego mistrza ma 

■bydź rozUbiaDe.
Zadeu thowarzysz nie ma sztuk pisać cztery 

niedziele przed Swięuty uroczystymi także tysz pi zed 
Jarmarkiem cztery niedziele.

Któryby thowarzysz przywęndrował z Krakowa, 
ze Lwowa, i Wyln» albo skąndkolwiek ynąd, a 
chciałby zostać bratem naszym thu w Poznan u, a nie 
robiełby u iednego mistrza przez rok y szesc Die- 
dziel zupełnie, tedy za przyczynami y uproszeniem 
ludzi zacnych, powinien dao będzie i odłożyć do 
skrzynki bracki złotych w monecie 12 po trzydzieści 
groszy każdy złoty licząc“.

Dalsze artykuły stanowią, że nowy brat ma 
okazać listy urodzenia i wyuczenia swego, a przy 
pisaniu sztuk ma dać śniadanie poczciwe dla mi- 
■strrów.

Na majstra składając egzamin, „miał okazać 
rzemiosło swoje, jako się go nauczył, przed mistrza
mi przesiężnymi i stołowymi, najpierwy ma po
kazać płaszcz kropilny (kapę), ornat, dalmatykę, su
knią kapłańską. kaptur mniski, delią gończą, na ko
nia i sukienkę gończą, trzy namioty, jeden o je
dnym kole, a drugi o dwóch kołach, a trzeci o je
dnym kole kwadratowy, lamkę chłopką, kaptur o 
dwóch głowach, suknią panieńską z fałdami i ha
ftami, suknią z glankiem, kabat i ubranie, płaszcz 
doktorski. Także Da pytania, wiele łokci na którą 
sztukę trzeba, wiedzieo ma. — p0 złożenia tego 
egzaminu i po opłaceniu wkupnego, przestawił cech 
nowego członka radzie miejskiśj, starając się wraz z 
Dim o prawa miejskie dla niego, Po uzyskaoiu tego 
prawa było mu dopiero wolno prowadzić rzemiosło. 
— Każdego ucznia musiał mistrz zapisać do cechu, 
wyzwolenie ucznia odbywało się w bractwie. — Ro
boty po domach szukać było zakazanem pod winą 
kamienia wosku. — W niedzielę i święto pod winą 
kamienia wosku robić nie było wolno, chyba na po
grzeb lub wyjazd, ale wtedy musiał się mistrz opo
wiedzieć panom starszym i burmistrzowi. — Mi
strzów młodszych czterech do posług braackich i ko
ścielnych ustanawiano. — Nie wolno było wdawać 
się „z człekiem podejrzanym“ pod winą pół kamie
nia wosku. — Dla żydów pracować nie miał brat, 
pod winą kamienia wosku, albo odebrania czeladzi.

— 8prawy między Bobą musieli braci* wpierw przed
kładać cechowi, a dopiero, gdyby tam ich nie pogo
dzono, mogli iść po sprawiedliwości do sądu miej
skiego. — Do posług kościelnych i brackich wyzna
czano czterech braci młodszych. — Ktoby się nie 
był stawił na pogrzeb brata, dawał winy trzy grosze.
— Młodszy mistrz, któryby nie przyszedł zapalić 
świee w kościele, winien dać font wosku. — Do po
sługi przy pogrzebie brata wyznaczano czterech bra 
ci młodszych. Ktoby z nich nie był przyszedł, albo 
zastępcy nie stawił, ten miał dać pół ćwierci kamie
nia wosku.

Ten statut z 1581 r. przepisano wraz z po
wyższym dokumentem w 1747 r. i złożono w cechu, 
gdzie się także ta kopia dotychczas przechowała.

Między latami 1581 a 1747 został cechowi 
przez magistrat nadany, a przez króla polskiego Ja
na Kaźmierza w Warszawie 13 marca 1658 r. po
twierdzony bardzo obszerny statut, obejmujący 73 
artykuły spisaoe w języku polskim, tak samo jak 
statui z 1581 r.; tylko potwierdzenia królewskie są 
w łacińskim ujęte języku. Statut z 1658 r. jest o 
wiele dokładniejszym od Bwego poprzednika z 1581 r., 
z którego wyjęto znaczną część przepisów, uzupeł
niając je nowenn. Postarali się o te ustawy ówcze
śni starsi przysięźni cechu: Krzysztof Turbaszewiri 
i Stanisław Jacbowski, ponieważ oryginały statutów 
złożone w kościele św. Maryi Magdaleny, spaliły 
się w czasie wojen szwedzkich, 8zwedzi bowiem «a- 
jąwszy Poznań, spalili kolegiatę św. Maryi Magda
leny 10 lipca 1657 r.

Potwierdzali ten statut; król Micha! dnia 10 
kwietuia 1670 r. w Warszawie, król Jan dnia 13 
czerwca 1681 r. w Warszawie, król August II dnia 
4 stycznia 1718 r. w Wschowie1) i król Stanisław 
August dnia 21 czerwca 1766 r. Warszawie.

Tak statut, jakoteż potwierdzenia królewskie 
spisane na per'aminie, bardzo pięknie, czytelnie i 
starannie, znajdują się w skarbcu cechowym. Z pie
częci, których powinno być pięć, tylko dwie w 
puszkach się utrzymały: 1) z czasów Jana Kazi
mierza i 2) z czasów króla Augusta II.

ł) W .Obrazie historyczno-statyatycznym Miasta Pozna
nia“ z tomie I str. 887 twierdzi mylnie Łukaszewicz, jakoby 
król August II w Warszawie bjt ten statut potwierdził, a to 
działo się w Wschowie, i Daturo in Vschóva, Die IV Mensis 
Januarii Anno Domini MDCCXVIII.)

(Ciąg dalszy nastąpi).

KjonlRa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 5 marca.
* Doniesienia «rzędowe. Król zeswolił na przenie

sienie dyrektora sądu ziemiańskiego Jenicha w Ostrowie 
w tymże charakterze do sądn ziemiańskiego w Bydgoszczy.

* Przemówienie Ojoa św. do kolegium Kardynałów 
odkładamy, dla brakn mijsca, do poniedziałku.

f S. p. ksiądz Jan Koehler, od roku 1864 pro
boszcz sokoluicki (dekanatu miloslawskieg") poprzednio na
uczyciel religii w seminaryum paradyzktóm, brat dr. Kle
mensa Koehlera, zmarł wczoraj wieczorem w tutejszym 
zakładzie Sióstr Miłosierdzia, licząc lat 62, a kapłaństwa 
35. R. i p.

f Ksiądz Jan Nagórski, proboszcz w Szynwałdzie, 
dyecezyi chełmińskiej, w powiecie wejherowskim, zmarł 
w dniu 2 b. m. w GS roku życia, a 34 kapłaństwa.

R. i. p.
* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 

w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godtny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Oena biletu dla dorosłych 20 ten., dla młodzieży 
10 fen

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu Dziś w sobotę po raz 

pierwszy komedya przez *** uwieńczona pierwszą nagrodą 
na konkursie dramatycznym wyznaczonym przez wydział 
krajowy galicyjski „Kraj“-

Jntro w niedzielę po raz drogi komedya „Kraj“.
W poniedziałek dramat Anr. Urbańskiego „Dramat 

jednój nocy“, komedya w jednym akcie 8nlisława „Po kwe
ście“ i operetka Offenbacha „Małżeństwo przy latarniach“.

Ceny zniżone.
We wtorek obraz historyczny przez Wł. Anczyca 

z mnzyką.......... „Kościuszko pod Racławicami“.
W środę po raz trzeci komedya „Kraj“.
W czwartek na benefts p. Knapczyńskiego po raz 

pierwszy dramat przez Montepina i A. Dornay’a „Rozno- 
sicielka chleba“.

W sobotę dnia 12 b. m. po raz pierwszy komedya 
Zygmunta Przybylskiego „Na pierwszy bal“, po raz pier
wszy komedya Z. Przybylskiego „8chadzka“ i po raz pier
wszy komedya Melerowój „Postanowienie“.

* Członkom Koła Towarzyskiego przypominamy, że 
jutro, w niedzielę, dnia 6 b. m. o godzinie 5 po południu 
odbędzie się powtórne walne zebranie Koła w Bazarze, 
spowodowane brakiem kompletu członków na pierwszśm wal- 
nśm zebraniu.

* Zwyczajne poeiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 7 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w domn Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Na perządkn obrad: 1) Dalszy ciąg czytania pra
cy ks. prof. Kujota pod tyt. „8prawa Toruńska z roku 
1724. 2) Sprawy bieżtce.

Ign. Klatecki, sekr. wydz.
* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 

Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek dnia 8 b. m. o go
dzinie 8y< na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej 
nr. 18. Na porządku obrad wykład. Prosimy Szano
wnych Członków o liczne i punktualne zebranie się. Go
ście mile widziani. Zarząd.

* W poniedziałek dnia 7 b. m. wieczorem o godzi
nie 81/» będzie miał wykład na sali pałacu hr. Działyń-

skieh p. dr. Pr. Szymański „Z podróży do ledyi“. Wy
stawa widoków s podróży otwartą będzie na godzinę przed 
wykładem. Wstęp bezpłatny. Goście mile widziani.

Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego w Poznania.
* W psnleizlałsk dnia 7 b. m. o gada. 11 rano 

odbędzie się aebranie ściślejszego wydziale Tow. antyso
cjalistyczni go na W. Ks. Pozn. celem wyboru nowego 
zarządu. Zebranie odbędzie się na wielkiój sali gmacbn 
Stanów prowincjonalnych.

* Podczas zebrań Kółek rólniczyeb wystawią pano
wie Bryliński i Twardowski na dziedzińca bazarowym 
najnowsze machiny rólnicze tak krajowe, jak i zagrani
czne, oraz wyroby fabryki H. Cegielskiego.

* Woda w Warcie Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliazewskim 2,58 m., dziś rano 
2,48 m.

* Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
wczoraj 1.96 m., dziś 1,87 m.

* Z Pogorzelloy telegrafuje główny urząd ««lny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 1,62 m., dziś 1,73 m.

* Jeźyoe. Gmina (erzycka uznała za pożyteczne 
wybudować szkołę o 16 klasach a nie ośmiu, jak to po
daliśmy niedawno, jak niemoiój poprosić p. ministra o 
snbwenryą i w tym celu wybrała deputacyą, która ma to 
osobiście przedłożyć p. ministrowi. Depntacya ta dotąd 
wyczeku|e odpowiedzi od p. ministra czy i kiedy ją przyj- 
mie. Nie otrzymała też gmina jeżycka polecenia usta
nowienia nowycn sześcia nauczycieli.

* Szamotuły. W środę i czwartek bawili tu tajny 
wyższy radzca rejeucyjoy Tbiele z Berlina i radzca re- 
jencyjny Składny z Poznania i odbyli rewizją tntejszój 
szkoły rólniczój. Podobno idzie o przejęcie szkoły tój przez 
państwo.

* Gniezno. Towarzystwo Pań św. Wincentego urzą
dza w czasie wielkiego postu w sali Hotelu Europejskiego 
cztery odczyty w dniu 13, 19, 25 marca i 8 kwie
tnia r. b. o godzinie fimój celem wspierania ubogich cho
rych bez różnicy wyznań. Odczyty będą mieli: ks. Prałat 
dr. Łukowski, ks. dr. Kantscki ze Strzelna i p. dr. Ula- 
towski. Wstęp za dowolną ofiarą. O liczny udział tak 
z miasta jak i okolicy prosi nprz-jmle

Zarząd.
K s. dyr. Gdeczyk, J. Langowa,

prezes. wice presesowa.
* Ryczywół przekształcony został na wieś. Mia

steczko to liczyło według ostatniego spisu Induości, 961 
mieszkańców.

* Nakło. W dniu 1 i 2 b. m. odbył się tu egza
min abituryencki, który składało 3 prymanerów wyższych 
tutej-zego gimnazjum oraz dwóch ek-iraneuszów abituryen- 
tów gimnazjum realnego. Pierwsi otrzymali wszyscy, z 
ekstraneuszów jeden świadectwo dojrzałości.

* Inowrocław. Termin subhastacyjny Wilkostowa 
został zniesiony: majętność ta ma oyć rozsprzedana na 
gospodarstwa rentowe.

* Bydgoszcz. Dziś w piątek rano o godzinie 5 
minut 45, pociąg karyerski z Berlina wjeżdżając na dwo
rzec tutejszy, wjechał na zachód od przejścia okolskiego 
na koniec pociąga towarowego nr. 1061. Lokomotywa 
pociągu kuryerskiego znacznie uszkodzona została i z szyn 
wyrzueoną i ustawiła się w poprzek toru, następne wa
gony, tender i znajdujący się za nim wagon pocztowy są 
zdruzgotane. Pociąg towarowy został również znacznie 
uszkodzony. Zabici zostali: urzędnik pocztowy Benzin 
z Berlina, hsmownik Hanzke z Charh ttenburga, palacz 
Meyer z Bydgoszczy; ranni: konduktor pociągu Heimsoth 
z Cha lottenburga, asystent pocztowy Coudekt, niższy 
urzędnik pocztowy Łasiński z Berlina, szafoer Zecb z 
B.dgoszczy. Podróżni uszli szczęśliwie z całój katastrofy. 
Tor został na 24 godziu zamknięty; podróżni mnszą w 
tym czasie przesiadywać.

* Z Lubawskiego skarżą się w „Gaz. Gdaó.“ na 
kilku obywaleli polsko-katolickich, którzy przy wyborach 
do sejmiku powiatowego zawiedli zaufanie rodaków, bo je
dni się nie stawili na wybory, inni głosowali jawnie i 
otwarcie na Niemców.

* Wrocław. Ks. dr. Ferdynand Speil w Wrocła
wiu, rektor seminarynm duchownego, mionowany został 
kanonikiem rezydującym przy kościele katedralnym. Ks. 
Speil nrodził się w roku 1835 w Raciborzu i mówi do
brze po polsku. Napisał także piękny i obszerny życio
rys Ojca Karóla Antoniewicza. Dotychczas był między 
kanonikami tylko jeden mówiący także po polsku, to 
jest ks. biskup sufragan Gleich. Teraz będzie dwóch 
po polsku mówiących kanoników.

* Gdańsk, 5 marca. Dziś już o godzinie 7 rano 
zbierały się po ulicach tłumy robotników bez zajęcia i 
przeciągały ulicami. Tłum dopuścił się w wielu miejscach 
wybryków. Tłuczono okna wystawue w składach pieka
rzy i rzeżników, a tłumy rzucały się i kradły chleb 
i bułki. Tłumy robotników krzyczały: dajcie robotę albo 
jeść — wolimy paść na miejscu niż z głodu umierać 1 
Policja obchodziła się bardzo łagodnie i taktownie, ztąd 
db większych jeszcze wybryków nie przyszło. Tylko w 
kilku miejscach policja dobyła pałaszy. Między ludźmi 
jest bieda — ale zapewne sytuacją tę wyzyskali cicha
czem socjaliści i ludność roboczą sprytnie podbu
rzają. Przy rabowaniu robotnicy sami między so
bą staczali krwawe bójki. — Składy na Langgasse i in
nych ulicach pozamykano. — Tyle „Gaz. Gdańska.“ — 
Dalszy ciąg tych rozruchów podajemy według telegramów 
które brzmią : Policja wyśledziła, że w dzisiejszym rannym 
rozruchu brali udział przeważnie niedorostki i indywidua, 
stroniące od pracy. Reszta, robotnicy, rozeszli się spo
kojnie, skoro żonatym dano zatrudnienie. Zrabowano u 
trzech piekarzy chleba na mniej więcćj za 20 marek, 
oraz mięsiwa. — Magistrat nakazał dziś rozpocząć prace 
ziemne na polach olbrzymich, dokąd wysłano parowcem do 
220 robotników, nie mających pracy. W przystani zjawiło 
się do 800 robotników; pozostali rozpoczęli znowu krzy
czeć i dopuszczać się wybryków, zwłaszcza przeciwko 
składom pieczywa i roznosicielom chleba. Złupiono tóż wóz 
z mięsem. Jeszcze obecnie (godzina 10 minut 10 przed 
południem) poruszają się liczne tłumy robotników bez za
jęcia, które atoli policja szybko rozprasza.

* E bląg. Proces dr. Wehra przekazany przez try
bunał rzeszy tutejszemu sądowi ziemiańskiemu, toczyć się 
będzie dnia 25 kwietnia.

Ostatnie telegramy.
Darmstad, 4 marca. Wielki książę darm- 

sztadzki ruszony został wczoraj po południa parali
żem, który ubezwładnii lewą stronę. Świadomości

nie postradał książę, noc minęła spokojnie. Dzisiaj 
rano ule się nie zmieniło.

Kalendarz.
W niedzielę 6 marca śś. 

Kolety p i Wiktora.
W poniedziałek 7 marca św. 

Tomasza z Akwinu.
We wtorek 8 marca śś. 

Jana Bożego i Beaty.
W środę 9 marca iw. Fran

ciszki wdowy.
W czwartek 10 marca 40 

męczenników.
W piątek 11 marca śś. Pe

lagii p. i Eulogiusza.
W soboto 12 marca św. 

Grzegorza W. Papieża.

Wschód słońca o g. 6 m. 8«. 
Zachód o g. 5 m 45.

Wschód słońca o g. 6 a. 87. 
Zachód o g. fi a. 47.

Wschód słońca o g. 6 m. 34. 
Zachód o g. fi ■. 49.

Weehód słońca o g. 6 m. 82. 
Zachód o g. fi a. fil.

Wschód słońca o g. 6 m. 80. 
Zachód o g. fi a. 58.

Wschód słońca o g. 6 za. 27. 
Zachód o g. fi a. 54.

Wschód słońca o g. 6 a. 26. 
Zachód o g. 6 a. 56.

♦ Walne zebranie Prezesów i Delegatów Kółek
rolniczych odbędzie się w Poznaniu w Bazarze dnia 8go 
marca b. r. 1 rotpocznie się punktualnie o godzinie lltój 
przed południem. _____ ___

♦ Walne zebranie Centralnego Towarzystwa
Gospodarczego odbędzie się w dniach 8, 9 i 10 marca. 
We wtorek dnia 8 marca odbędzie się rano o godzinie 9 
nuta św. w kościele farnym, a zagajenie zebrania o go- 
dżinie 5 po południa.

* Sprawozdanie Szpitalu Dzlsolęoego św. Józefa 
w Poznaniu przy ulicy Piotra za rok 1891 opiewa:

Rek 1891 był pod względem zdrowia dzieci korty- 
ztniejszym od dwóch poprzednich. Ani w mieście, ani na 
prowincji nie było większych epidemii chorób najwięośj 
dla dzieci niebezpiecznych to, jest szkarlatyny i dyfteryi. 
To tóż czynność sspitaln dziecięcego nieco mniejszą ilość 
leczonych dzieci wykazuje, jak w roku 1890. W kinie« 
było bowiem 605 dzieci, które przez 15,746 dni bezpła
tnie były utrzymywane, pielęgnowane i leczone. Na każde 
dziecko przypada 31 dni pobytu w Zakładzie. Z tych 
pozostało dnia 81 grudnia 1891 roku 42 dzieci, 22 chłop
ców, 20 dziewcząt; umarło w ciątu roku w Zakładzie 86 
dzieci, 18 chłopców, 18 dziewcząt czyli 7,2 procent. 
Stósnnek śmiertelności jest znacznie mniejszy jak w ze
szłym rokn, gdzie wynosił 8,7 procent.

W poliklinice leczono w rokn 1891 ogółem 4875 
dzieci, 2301 chłopców, 2074 dziewcząt. Frekwencja po- 
likliniczna odpowiednio do lepszego stanu zdrowia była o 
przeszło 400 dzieci mniejszą niż w roku 1890.

Kąpieli solankowych wydano w nowo w roku 1890 
wykończonych łazienkach:

a) w poliklinice
dla chłopców 4,851
dla dziewcząt 6,281

b) dla chorych klinicznych 2,288
Razem 13,870

Kąpieli snblimatowych dla polikliniki 257. Snbweneyi 
od wysokich Władz miejskich na opłacenie wody nie po
bierał Zakład w roku 1891. Koszta na wybudowanie ła
zienek niestety dotąd nie zupełnie są pokryte. Na ten cel 
złożyła pani Helena Modrzejewska marek 400 jeszcze w 
roku 1890, co w zeszłorocznem sprawozdania przez po
myłkę nie zostało umieszczonem. Za dar ten składamy 
tu na tśm miejscu podziękowanie. Dług budowlanny wy
nosi jeszcze 14.712,10 marek.

I w ntrzymaniu szpitala deficyt z rokn poprzednie
go jeszcze się powiększył.

Jak sprawozdanie kasowe wykazuje:
Dochód całkowity wynosił 9.488,92 m.
Rozchód 11.662,60 w.
Deficyt z r. 1890 3.237,67 m.

Deficyt obecny 5.456,65 m.
a obliczone są koszta pomieszkania, utrzymania całkowi
tego, usługi, prania, leczenia za każdy dzień chorego dzie
cka tylko po 60 fen., co przy wielkich potrzebach cho
rych dzieci i drożyznie pannjącćj nie wystarcza. Z wielką 
tedy troską patrzymy w przyszłość. Pocieszamy się prze
cież nadzieją, że Wysoki Sejm prowincjonalny na rok 
przyszły subwencją dotychczasową 4000 marek odpowie
dnio do pożytku, jaki dla całój prowincji Zakład przy
nosi, podwyższyć raczy.

W zamian za odebraną subwencją, władze prowin
cjonalne, powiatowe, magistraty miasteczek i zarządy do
minialne coraz częściój odwołują się do Zakładu o przy
jęcie ciężko chorych dzieci, które w domu wyleczone być 
nie mogą. W takich razach z największą zawsze goto
wością ofiarowaliśmy przyjęcie, odwdzięczając się w ten 
sposób za doznane dobrodziejstwa.

Połowa naszych małych pacjentów z około 10,000 
dniami pobytu przyszła nam z prowincji i to s najodle
glejszych nawet powiatów.

Wszystkim naszym dobroczyńcom, a przedewszy- 
stkiem Wielebnym Siostrom Miłosierdzia u św. Jósefa, 
pod których bezpośrednią opieką szpital pozostaje, składa
my niniejstem najserdeczniejsze podziękowanie w imienin 
pielęgnowanych troskliwie dzieci, a z ufnością w Bogi do 
dałszój przystępując pracy, mamy wiarę i przekonanie, ńe 
Wysokie Władze i dotychczasowi dobroczyńcy, znając i 
odczuwając sercem potrzeby nasze społeczne, nie odmówią 
nam nadal wobec rozwoju i wzrostu nassego Zakłada opieki, 
pomocy i poparcia.

Kuratoryum Szpitala Dziecięcego w Domu św. Józofa.

Ks. kanonik Pędeiński. W. Jereykie/unce.
Stanistaw Motty.

Członkami Towarzystwa są panie: Marya Birnerowa 
ze Lwowa. Cegielska z Poznania. Księżna Czartoryska 
z Sielca. Jakowicka z Poznania. Jerzykiewiczowa z Po
znania. Hr. Marya Kwilecka z Oporowa, Konstancja 
Łącka z Lipnicy. Hr. E. Mielżyńska z Iwna. Walery* 
Motty z Poznania. Wanda Niegolewska z Poznania. 8cza- 
niecka. Hr. 8kórzewska z Czerniejewa. Hr. Szoldrska 
z Żydowa. 8tefania Źychliśska z Poznania. — Panowie: 
Hr. W. Benz. Engestrdm z Poznania. Ks. Goczkowski. 
Wł. Jerzykiewicz. Ks. Biskup Likowski. Ks. kanonik 
Loicrez. Stanisław Motty. Ks. kanonik Pędziński. Ks. 
Źychliński.

Przełożoną Zakładu jest Siostra Irena Łuszczewska.
Lekarzami Szpitalika są: Radzca medycynalny dr. 

Osowicki i dr. Drobnik.



* ’Py®*'* wstrzemlęillwoici. W 52 nr. „Kor.
Poru.■* twierdz» korespondent z miasta, te Polacy wydają 
«o rok na ^-ódkę, wino i piwo około 400 mil. »arek i te 
w »kuto* starań „Jutrzenki“ oszczędza sie równie ob ło 
^O.Q’jO m., które dawniéj przepijano. Redakcya w przy- 
P’.sku uważa powyfoze cyfry cokolwiek za wysokie. Mote 
być, te liczba 50,000 jest za wysoka, ale jest to sprawą 
niemałego znaczenia, jeżeliby się rocznie mniéj wydawało, 
choćby tylko 40,000 m. na rozpalające napoje. Ścisłe 
obliczenie jest niemotliwem, jednakże twierdzę z całą sta
nowczością, Ze za wpływem niektórych gorliwych członków 
„Jutrzenki“ wiele osób mniéj pije niż dawniéj, a miano
wicie usouiono ten brzydki nałóg w kilko warsztatach. 
Pewien dozórca miał pod sobą około 10 robotników, 
którzy kazali sobie niejako urzędowo wódkę przynosić, 
gdyż ów dozórca w sobotę płacił szynkarzowi z ich ty
godniowego zarobku 20—30 marek. Za wpływem „Ju
trzenki“ został ów karygodny zwyczaj zniesiony.

Niktby zapewne nie wierzył, że przed kilku laty 
na gospodzie kowalskiej 24 czeladników zasiadło w nocy 
do kolejki, tj. każdy czeladnik kazał po kolei postawić 
24 kieliszki wódki po 10 fen., zatem owa kolejka ko
sztowała 57 m. 60 fen. Oprócz tego zapijano jeszcze 
piwo i inne napoje. Jest to fakt smutny, ale prawdziwy, 
który mogę poprzeć wiarogodnemi świadectwami żyjących 
osób. Właściwie to jest nasze nieszczęście, że nie naay 
dokładnych wiadomości o okropnych spustoszeniach, jakie 
n nas pijaństwo wywiera. Zapewne i ten szczegół nie
znaczny, że mularzom, cieślom itp. rzemieślnikom wypła
cają się zarobki w 40 szynkowniach. Oczywista rzecz, 
że znaczna część tygodniowéj zapłaty w skutek owego 
urządzenia pozostaje w knajpach.

Jednakże owa kwota 2000 m. i 50,000 m. nie ma 
wielkiego znaczenia; ważniejszą jest sprawa co do owych 
400 mil. marek, które nasz naród wydaje oo rok na 
rozpalające napoje. Ks. Kantecki w broszurce „Gorzałka“ 
podaje obliczenie pana Nathnsiusa, dawniéj radzc-y zie
miańskiego w powiecie obornickim, a obecnie dyrektora 
policyi w Poznaniu. Podług tego obliczenia wypadlo, 
że powiat obornicki, liczący 50,000 mieszkańców, wydaje 
na samą wódkę rocznie 300,000 marek. W stosunku do 
powiatu obornickiego wydają Polacy rocznie prawie 200 
mil. marek tylko na wódkę, gdyż taka niemal kwota wy
pada na 14% mil. głów. Cyfra ta podwoiłaby się 
zapewne, gdybyśmy wzięli w rachubę Rusinów.

Dr, Celichowski, wytrawny znawca sprawy wstrze
mięźliwości, oblicza w 1 nr. „Pobudki“ rb., że Polacy 
w państwie pruskiem wydają na wódkę, wino i piwo 
rocznie 100 mil. marek; podług tego rachunku wypadłoby, 
że nasz naród wydaje 580 mil. marek rocznie na alkoho- 
liczne napoje. Można zatem śmiało przypuścić, że kwota 
400 mil. marek za wódką, wino i piwo jest raezéj za 
uizką, aniżeli za wysoką.

W powyźszój sumie 400 mil. nie są zawarte na
stępstwa pijaństwa, jak np. kalectwa, procesy, upadek 
rodzin itd. Jeżeli ojciec wskutek pijaństwa utraci życie, 
gmina musi utrzymywać często żonę i dzieci. Iluż to 
naszych włościan podpisywało po pijanemu żydom weksle! 
Gdyby, się jeszcze wzięło w rachubę karciarstwo, które 
est bardzo ściśle z pijaństwem złączone, wypadłoby doli
czyć kilkadziesiąt milionów marek więcćj, które rocznie 
tracimy.

Nie ma zatem wątpliwości te z powodu nadmier
nego używania napojów alkoholtcznybh ubywa nam co rok 
najmniej 300 mil. marek, licząc, że 100 mil. marek 
pozostaje w naszych kieszeniach. Wiadomo przecież, że 
główny dochód za piwo i wódkę bierze rząd przez ścią
ganie opłaty cłowćj, a za wina, koniaki, drogie likiery 
itd. wychodzi grosz za granicę. I to przecież wiadomo, 
że handel spirytusem i wielkie destylacye są niejako 
monopolem żydów. W 10 zatem latach majątek nasz 
narodowy zmniejsza się z powodu pijaństwa o 3 miliardy 
marek.

Byłoby mi przyjemnie, gdyby ktoś znający dokła- 
dniéj tę sprawę, zechciał głos zabrać, abyśmy raz mogli 
stanowczo obliczyć, ile nas kosztuje rocznie wódka, wino 
i piwo. Choćby pod ścisłrm obliczeniu olbrzymia kwota

580 mil. lub 400 mil marek ni«» zwalała, pozostanie 
zawsze niespolitym faktem, że pijaństwo zadaje okropne 
klęski naszemu narodowi, a my prawie nic nie czynimy, 
aby sie uwolnić od tój strasznćj plagi, która przedewszy- 
stki-m tamuje rozwój naszego dobrobytu i oświaty.

Jói-f Chociszewski

Wiadofflosci liinlic i arlystyczne.
• Lech. Gra narodowa dla młodzieży, oparta na 

dziejach Eolski. Ułożył Józef Chociszewski. Wydanie III. 
Cena z przesyłką franko 20 fen. Zajmująca ta gra po
daje wszystkie najważniejsze wypadki z historyi polskiój, 
przyczynia się zatćm do szerzenia znajomości dziejów oj
czystych. Jnż ten jeden wzgląd powinien zachęcić do li
cznego kupowania tśj gry nader ponozsjąećj. Polecamy 
zatćm usilnie to wydawnictwo. Należytość można przesy
łać znaczkami pocztowemi pod adresem: Józef Cho
ciszewski, Poznań.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 
organu Kóleh rolniczych w Wielkićm Księstwie Poznań 
skićm wyszedł nr. 10 i zawiera: Wiadomości od Patro
natu Kółek rolniczych. — Prawo dotyczące ordynacyi 
gmin wiejskich. — Kalendarzyk pszczelnlczy na miesiąc 
marzec. — Pytania i odpowiedzi. — Rozmaitości. — 
Od Redakcyi. — Roch Towarzystw. — Ceny zboża i 
płodów rolniczych na targach w Poznaniu, Bydgoszczy 
i Wrocławiu. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 marca.

LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Chrzanowski 
z Ostrowa, Radoński z Bi-kupic, ks. proboszcz Rn- 
szkiewicz z Usarzewa, prof. Zacharias ze Strasburga, 
Piikler z Hamburga, Pollak z Węgier.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Wężyk z 
Karmina, Sroczyński z Wągrówca, Eckardt ze Skwie
rzyny, pani Safian z Włocławka, Thege z Konstanz, 
Jahns z żoną z Krzywinia, Fri< deherg z Wrocławia, 
H8ric.li z Bargen, Haensrus i Schilling z Berlina.

Stan powlexrza.
IDnift 4 marca WWW r. o H godzinie rano.

8 t a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term-
Oels.

Miilaghmore . . . 771 fłd W. 4 zachm. 1
Ab- rdeen .... 774 Pin Z. 1 zachm. 1
ChrystiaMund . . 772 Z.l'idZ. 8 zachm. 4
Kopenhaga . . . 769 Płn Z 2 mgła 8
Sztokliulm .... 769 W. Płn. W. 2 mgła -7
Haparanda . . . 709 Płd. 2 mgła -16
Petersburg . . . 769 spokojnie mgła -27
Moskwa . . . . 765 W.Płd.W. 1 ŚfllPg 10
Kork, Queenst . . <70 <v.Pid W. 4|«a. Urn. 2
Cherbourg .... 705 W.Płn. W. 6 zachm. 1
Helder .................... 771 W. 1 pochmurno -3
Sylt ..................... 771 W.Płn.W 2 cochinuruo -4
Hamburg .... 709 Płn.Płn.W. 1 zachm. — 4
Świnoujście . . . 770 W.Płd.W. ł zachm. 7
Nowy port . . . 768 Płd 1 .loetimnrno -6
Kłajpeda1). . . . 709 Płd P»d W. 1 ¡zachm. -11
Paryż..................... 766 rra W albcz chmur -6
Monaster .... ’.68 Płu. 3 zachm. 8
Kalsruhe .... 704 Płn W. 4 zachm. -7
Wiesbaden . . , 7«5 Płn. 4 bez chmnr 0
Monachium . . . 759 PłnW. 6 pochmurno -12
Kamienica . . . 767 Płn. W. 2 ¡sił zac.ntn. - 9
Berlin'2)..................... 708 PłnW. 8 bez chmur -9
Wiedeń..................... 702 Płn.Z. 8 pochmurno -9
Wrocław .... 766 Płn.W. 2|bez chmnr 11
Ile d’Aix .... 763 W.Płn.W. 5|bez chmur -4
Nizza..................... 764 Płd.Płd Z. 2 pół znchm 2
Tryest..................... 766 W.Płn.W. 6|bez chmur -3

ł) Sron. 3) Sron.

Dnia 
opatrzony śś.

4-go b. m. wieczorem zakończył żywot doczesny, 
Sakramentami, ś. p. (li76)

proboszcz ze Sokolnik.
Pogrzeb z Domu Przemienienia Pańskiego przy placu 

Bernardyńskim odbędzie się w poniedziałek dnia 7-go b. m. 
o godzinie 4y2 po południu.

In der Hedwig v. Sehen
delschen zwangsverstei- 
gcrnngs.sachc vom Ritter- 
gute Wilkustowo ist die
Zwangsversteigerung des Ritterguts 
Wilkostowo aufgehoben, die am 
22. und 25. Maerz 1892 anstehen
den Termine fallen fort. (1470)

Inowruzlaw den 3. Maerz 1892.
Königliches Amtsgericht.

K’a Wielki Post!
polecam nowe śledzie solone, sąde- 
czek około 10 funt, po 8 mrk. Nowe 
śledzie delikatesowe puszka 4-litrowa 
po 4 mrk.. przednie śledzie opiekane 
sądeczek około 10 funt, po 3,50 mrk. 
przednie bydlinki skrzynka pocztowa 
8--10 rant, po 3 marki. Wszystko 
franko za z.liczką. (1428)

'■ Brotzen. Cröslin a. d. Ostsee.

Groby Pańskie
z drzewa, p ęknie malowane, transparenty i figury do 
grobów, reznrekeyonarze, figury na Boże męk', pię
kne krneyfiksy cynowe i z drzewa w rozmaitśj wielkości, 
chorągwie i baldachimy, lichtarze, lampy wie
czne, dzwonki harmonijne, chrzcielnice, ołtarzy
ki do noszenia, wszystko w wielkim wyborze i po cenach 
zniżonych; wszelkie prace kościelne, odnawianie 
ołtarzy i t. d. poleca (1473)W. Trzciński,
skład sprzętów kościelnych

w Poznaniu, przy ul, Wodnej nr. 22,

nocnem podnóżu Alp wieją jeszcze silne i burzliwe wiatry z PłnW. 
i Płn. Temperatura po więksxći części jeszcze opadła, zwłaszcza 
w południowej połowie Francji, natomiast przy wybrzeżu bał
tycki- tu nastąpiło ocieplenie, a znacznie w północnych dzielnicach. 
W Niemcaeeh jeat powietrze mroźne i prżoważnie pogodne, bez 
znaczniejszych opadów, przy wybrzeżu leży temperatura 2% do 
11/,, wewnątrz kraju 6 do 12 st. pod zerem. Granica mrozu 
idzie poza zachodnią granicą Francji do morza biakajakiego. 
Zmiany w obecnych stósunkacb powietrza nie można się tak ry
chło spodziewać.

Sputrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w maren-

4. Po połud. 2 78".0 'PluW. orzii. 'pogodnie
4. Wieca. 9 i 780,0 PłnW. umiar, pogodnie
5. Rauo 7 i 761,1 ¡PłuW. umiar, | pogodnie

Dnia 4 maroa maximum ciepła — 8,2° Cel.
„ 4 „ minimum „ — 10,6° „

— 3,3 
i- 6,1 
I-10,8

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica W i- 
który i nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziel- zaś od 12 do 5 po południa

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznał, 6 marca. (Sprawozdanie tygo

dniowe z obrotn ziemiopłodów). W początku ubie
głego tygodnia mieliśmy jeszcze kilka dni owego prawie wio
sennego powietrza, w drngiój połowie zaczęła się temperatura 
oziębiać, a przy końcu tygodnia nastąpiły dosyć ostre mrozy, 
którym ostrzejsza jeszcze towarzyszyły wiatry. Zmiana ta po
wietrza. którćj się spodziewano, przyszła tak bezpośrednio, że 
obawy powstałe z przyczyny tych kilku za rychło wiosennych 
dni zupełnie widzimy usprawiedliwione. Sprawozdania o stanie 
ozimin dochodzące nas z wielu stron, wszystkie są pełne narze
kań, że bezpośredni ten mróz po tak łagodm-ui powietrzu, w cza
sie którego ziemia już nieco była zmiękła, szkodliwie wpłynął 
na młode roślinki, niszcząc ich korzonki, które ściągająca się 
znowu od mrozu zi- mia zrywała. Wszakże powstałe z tśj przy
czyny szkody nie są tego rodzaju, by im na przyszłe ukształto
wanie się targu zbożowego wblkie znaczenie przyprać można, 
tein więcćj, że silnie już o; erujące słońce wiele naprawić zdoła. 
Handel zbożowy na targu naszym nie wiele się zmienił. Z po
wodu nie zbyt mnogich dostaw ceny się wprawdzie tak pszenicy 
jako i żyta się utrzymały; wyborowe gatunki kilka marek nawet 
wyżśj płaciły jak w ubiegłym tygodniu, jednakże zmiany te 
były nieznaczne. Jęczmień i owies biz zmiany.

(K) ('•znak, 6 marca — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza zimno.
Okowita niżśj.
Ueua wypowiem. ,- Wyp wiedziano —w miejscu 

bez beczki) tew. opodat. (0 ta 01,90 m., 70-ta 42,60, marzec 60-ta 
tli,90, 70-ta 42 90 mk. kwiecień 00 ta m.. 70-ta —m.

(b pra w uzdanl e urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano - litrów. Cena wypowiedziana —mrż. 
w miejscu nez beczki ÓO-ta 62 20 m., 70-ta 42,80 m,, kwiecień 
5. i-ta —,— m., 70-ta —,— mrk.

Wrocław, 4 marca 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 

Oena wypowiedziana —,— mrk., na marzec 220,00 żąd, kwie- 
ciea-maj 219,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsuiu., -• ,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo
wiedzenie —, mrk., na marzec (60-ta) 63,00 żądano, (70-ta) 
43,6) żąd., kwiecień maj 44 60 żądano.

Cena wypowiedziana na dzień 5 marca: żyto 2v0,00 
mk., pszenica —mrk., owies 148,Oo mrk., rzep —mrk., 
olój rzepiowy 68,Oo mrk — (Jena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat, konsumcyjnego) dnia 4 marca (6 -ta) 03 00 mrk., 
(7l'-t,a) 43.50 mrk

Bydgoezes, 4 marca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 185,0 

do 199 mk.. piękna ponad nitowanie.
Zyto. zdrowe gatunki 206 -215 mrk., poślednie wilgo

tne 190 204 mrk.
Jęczmień według jakości 160-166 mrk., dla bro

warów 166—170.
U w i e z według jakości 160 -166 mrk.
Groch na paszę 160 -160 mrż. wrzący 161—190 mrk.
Okowita 60-ta 64.60. 70-ta 46.00 mrk.

Szczecią, 4 marca 1892
Pszenica niezm., za lliuO kilogr. w miejscu 206—220 

mrk., na luty —pic., na czerwiec lipiec 218.0 płac.
Żyto niezm., za UMK) kilogr. w miejscu krajowe 205.00 

do 210,00 płacono, na luty , płacono, na kwiedeń-maj 
219,5 płacono, czerwiec-lipiec 216,0 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejsca U 0—169 płac.
Okowita słabo, za 10,000 litr.-prrt- w miejscu bez be

czki 70ta 44.4 płac-, 60-ta —płacono luty —nom., na 
grudzień styczeń — płac-, kwiedeń-maj 46,4 nom., sierpień wrze 
sień 48 7 nom.

suiioi, 4 marca - O r o w 11 a cicho, za marzec-kwie
cień 34% żąd., kwjecien-mąj 34% żąd., zierpień-wrzezień 86— 
iąU., wrz<sień-paidziernik 6% sąd. Kawa good average 
3» tos za marze» 6M—, za maj 88—, za wrzesień 65%, za 
grudzień 62% U»w»obienle: potw. Obrót 1000 miechów.

■acdeearg. 4 marca. v o kier ziarnisty end. worka 
92°/, 18.90. cukier ziaru. excl 88% 18 90, cuk. siani, excl. 
/6% Rendem. —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 15.70. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 29 76. f. Rafinada 
chlebowa U 29.25, mielona rańn. z beczką 29,76, miel. Melis I 
z beczką 28,00 8pok. - Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za marzec 1412'/, plac., 14,15 żąd. kwie
cień 14,26 płacono, 14.30 żąd.. maj 14,45 płacono. 14,45 żąd., 
czerwiec 14,67% płac., 14,60 żąd. 8iale. Obrót tygodniowy 
w rukise «nrowym 286.0O1) ctr

Biuro 'towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr, 8t. Jerzykowski, Podgóiu- ulica ur. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko 
wój, Władysław Jerzykiewic , ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Telegram giełdowy.
Berlin, 4 marca 1892 roku. (Kursa końoowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica stal-j. 
na kwiecien-maj 
na czerwiec lipiec 
żyło stałej, 
na kwiecien-maj 
na czerwie»-lipiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz.
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwi cień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp.

„ „ spoż.

Postanowienia Z a lOi4 k i lo (?r a mó W

miejskiój
cieżki śra dni lekki towar

naj- naj naj naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż

M|F.
ni

M
z.
F.

wyż.
M1F.

ni
M

ż.
F.

wyż.
MIF.

ni
M

z.
F.

Pszenica biała..................... 22 29 21 yu 21 10 2t «0 IV 20 IH 20
Pszenica żółta..................... 22 10 20 81 21 10 20 00 19 20 18 20

oO 21 00 0, 9 20 6 19 60 19 40
Jęczmień............................... 17 90 17 2 10 2 16 7( 14 70 14 40
Owies.................................... 14 80 14 30 14 00 13 5(> 13 0 .2 50
Groch.................................... 21 20 31' 19 0 1 : 0 tb 0 17 5’»

Pogląd na stan powietrza.
Rozdział ciśnienia od wczoraj mało co się zmienił i ztąd 

przeważa znowu w Europie centralnćj prąd z PłnW., i przy pół-

komisji handlowćj. 1 iękny średni pośledni
Rzep.......................... 100 klg.
Rzepik zimowy...........................
Siemię lniane ... „ „

24
24
23

CO
10

23
22-
21

40
70

20
20
18

20

Za liczny współudział, doznany w ciężkim 
smutku ze strony bliższych i dalszych znajomych 
w dniach 27 i 29 lutego, w czasie eksportacyi 
i pogrzebu ś. p. (H79)

Jadwigi z Kierskich

Nieżychowskiej
dziękuje niniejszem w miejsce wszelkich prywa
tnych listów, a w niemożności poszczególnego wy
rażenia wdzięczności swej,

Rodzina zmarłój.
Poznań, dnia 5 marca 1892.

^sB-

MissæNovissimæ. s
' s.

Officia Novissima
s’.

Clem. M. Hofbauer 
Joannis Damasceni 
Joannis a Capistrano 
Silvestri
Clem. M. Hofbauer 
Joannis Damasceni 
Joannis a Capistrano 
Silvestri

Lectio VI. in Festo SS. Cordis Jesu do Brewiarza.
Za nadesłaniem 1,30 m. odwrotną pocztą wysela franko

Drakarnia Knryera Poznańskiego.

Na miesiąc Marzec!
Chwalmy Jozefa św., książeczka do nabożeństwa, zawie

rająca w sobie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw 
odpustowych ku czci św. Józefa. Str. 250. Cena 50 fen. 
z przesyłką 60 fen. Oprawny egzpl. 75, z przes. 85 fen.

Nabożeństwo do św. Józefa. 93 str. 30, z przes. 40 fen. 
Modlitwa do św. Józefa zalecona przez Ojca św.

Leona XIII. w Encyklice z 15 sierpnia 1889. 2 fen. 
100 egzemplarzy 1 markę.

Akt ofiarowania się Przenajśw. Rodzinie. 3 fen. 100 
egzemplarzy 1,50 mrk.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Szczecin,
Kurs z dnia 

Pszenica niezm 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

3 4 8 4
Niem.3%poż.pań 84 80 84 60

201 6<' 204 2 Oonsol. 4% li « 0 .. 0 40
206 76 207 2ł Oonsol. 8l/,% 99 10 99 -

Pozn. 4°/. 1. zast. 101 00 101 60
216 76 217 60 Pozb.3%%1. zas 96 0C 95 76
211 - 212 - Pozn listy rent. 102 60 102 60

Poznań, oblig. . 9ł W 93 00
65 10 66 2 Austr. banknoty 172 65 i72 30
65 60 60 6*1 Austr. renta srbr 81 — 81 -

Rob. banknoty . 203 85 2' 6 60
46 45 5i Ros. listy zastaw. 95 2< 95 7 .
45 90 45 7t Pols. 6% lis. zas. 03 9 64 50
46 60 48 2' Pols likw.lis. zas. 01 00 62 26
40 90 40 70 Węg.4%renta zł. 92 60 92 60
47 - 46 30 Węg.6% „ pap. 88 - 87 90
05 50 05 - Austr. kred, akcye 169 90 170 60

Aust. franc. koleje 124 40 124 40
165 26 154 70 Lombardy . . 40 — 40 60

100 Usposobienie:
,00« ,000 bez inter.

,000 ,000

marca 1892. 
3

(Kursa końcowe.)

213 25 
217 5o

219 50 
216

54 fO
I (4 70

215 25 
215 -

220 - 
218 60

54 50 
54 50

Okowita słabo.

wmiejBcu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierpień wrześ.

Petroleum
w miejscu. . .

44 40 
46 40 
48 70

11 -

44 80
45 80
46 90

11

(INTa-desła-rLO.)
FABRYKA.

papierosów i tureckich tytuni
G093)

I. F. J. KOHENDZIMSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Grand Cabinet de Lecture
de plus de 60.OO0 vols, en langue française, allemande et anglaise. 

Envoi pur colis-postal de 5 kilos contenant 9 à 12 vol.
Changement à volonté. — Hernandez le catalogue 

contenant les conditions d'abonnement.
Prix d'abonnement: 6 Marks par trimestre.

ISial, Freuiid dfc F=
Librairie, magasin de musique et d'art. (1418)

Fondée en 1864. IJ r en 1 au. Fondée en 1864.

nadejściu w szelkich no
wości w matcryaeh an
gielskich , francuskich 
' Krajowych na porę 
wiosenną donoszą

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. I.

dawniéj F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład 1 fabryka
wyrobów cynowych

od 108 lat istniejąca
poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy» 
rządy kościelne, jako też naczynia kn» 
chenne, bańki do nóg1, formy do loda, 
sikawki i t. d. (1206)

Wszelkie reparaeye podejmuje sie wykonywać, miano« 
Tficie reparaeye wag. — Zakupuje także stare metalę,



W wielkim wyborze w najno
wszych deseniach z Fabryk fran- 

cozkich i niemieckich
Fabrykę tytek

Pipę siarą skórzaną I klatą
Papier pakowy w ark. I rolach 

Regestra gospodarskie 

Linoleum na podłogi)
Towary galanteryjne 
Zakład litograficzny

Książki kontowe
■i»« Nakrycia stołowe Christofla rtHaw,r,

poleca handel materyałów piśmiennych

JLSTTOETISGO ROSĘ -w Fosaaaiu. w Saaana
Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na M. Kg. Poznańskie obić patentowanych plastycznych Lincrmta Welton.

B. BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw> Marcin,

poleca po najtańszych cenach (079)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olój do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

W oćLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła toaletowe w wielkim wyborze,
Perfumy frauc., eseneye. Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy frauc. Koniak, Rum i Arak.
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Na Wielki Post!
Kaa-itr astrtrh., ural. I »»Ib’., tososta, węfforsa war. i wędzon. 

«/«/rir *ędz.>n>, «.plekane, marruowat*«, zwijam-, drlikatMowe I uiatjM. 
Hydliaki. aMaudsi, fladry, rutki« nardynki, inrOynki w oliwi« 
i mintelf w itoll, minogi c/fcł. Ursyby litnrakio. Kozinait.- 
HKltY. 1‘onddta, Mirki turecki«- l »zlązki- muzoue yruazki 
I Jabłka. ltYZ korzystnie znkmioiiy, polwa bardzo łanio w całych 
miechach i częściowo wszelkie towary kolonialne. kont er wy w pu- 
mkurft, hurtownie i detaliczni«» poleca i wyżyła Franko!

Kocmaite winu, aperyalnie wina wcgtcrakle. Ceny 
bardzo przyztępne i nzluga r'»-t-lna (1481)

F. Radomski.
Chwaliszewo 35.

Pracownia i skład obuwia
Wi Hotel francuzki Poznań, Wilhelmowska ul. 13

Zabłocki.

B «ünma aV"»*!hi ÆiTna dnSmrl

A. Żohiierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bontechon), 
poleca swój bogato zaopatrzony

skład win gôrno-wçgleïBklch
po przystępnych ceuach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
zlo/.onćj przysięgi w obee władzy Duchownej.

(1178)

tj!
’i:

4

Poleca obuwie męzkle i damskie własnego wy
robu z doborowego materyału lekkie i trwałe, zgra
bnego 1 rozmaitego kroju. (1193)

Zamówiena podług miary wykonuję w krótkim 
czasie. Wykończenie staranne, — Cny przystępne.

Sobecki jun.
Świece ołtarzowe

wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastósowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdćj wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (1161;

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Nu» akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Ml. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bieloik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

Lampy wiszące,
stołowe, ścienne, zaopatrzone w najlepsze palacze, pająki 
do gazu, świec i Petroleum, przedmioty z alfenidy i towary 
metalowe, jak noże, widelce, tyski, tace, latarnie, klatki.
maszynki do kawy, przedmioty stósowue na podarki etc. poleca po 
riiijtańszych cenach. (łz2tl)

Sclxoexxecls:©x
(A. Koźlicki.)

Berlińska ulica nr. 15 dawniej Stary Rynek nr. 8.
W moim warsztacie wykonuje wszelkie repcracye metalowe, 

stare przedmioty i pająki odświeżam, również odnawiam w galwani
czny sposób; podejmuję się wszelkich zakładać rur do gazn 
i wodociągów jako i reperacyLtychże, przy skorój i rzetelnśj usłudze.

Jasiński i Ołyński,
Główny shł&d ówisc kościelnych

z fabryki (994)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały psz-izelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój ¿Lo psclexxisc
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i horsztyn.

Parowniki do parowania paszy dla 
bydła, patentu Webera, woluosio- 
jące, mogące być używanemi bez pozwole
nia policyjnego, także doskonale do pa
rowania lubinn.

Kotły do gotowania paszy dla by
dła, kute, przenośne, bez wszelkiego 
obmurowania, także doskonałe do goto
wania łubinu.

Sortowni ki do kartofli, dąjące się
____ przestawiać i sita.

Płóczki do płókaaia kartofli i ćwikły.
Siekacze do siekania kartofli i ćwikły. 
Rozdrabiacze kuchów i sieczkarnie.
Srótowniki patentu Ludwigshiitte jak najprostszej 

i jak najtrwalszej konstrukcyi polecają wprost ze składu

Bracia Lesser w Poznaniu
teraz Rycerska nl. Xr. 16 ___

« cztery domy dalćj od naszego dotychczas«- 
(577) weg© składa.

oraz wszelkie przybory do nieb jako to: 
tace, płnkalnicznlki, czajniki itd. 
w znacznym wyborze poleca Tiaof)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

Św. Marcin nr. 65.
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A. Andruszewski,
V» lelka Rycerska nl. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszycti po.e- 

cam: tyiko doborowe i trwale meble do 2 pok-i za 
190 Mrk. do 3 pokoi za - fO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gusta i rozmiarów pomieszkania. (220)
i,.. Wielki wybór piuszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satyuety. Porty ery w najnowszych 
deseniach są zawsze na SKładfcie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich tonach pm-zawszy od 9 ni

Oa3

«OM
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dojedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, kryształ iczno- 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczka« h po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1253»

Mączkę i mąkę kartoflaną
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 
z fabryki naszęj we Wronkach.

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.
Jedyna polska fabryka pończoch i trykotów»Powit

poleca wielki wybór wszelkich wyrobów pończoszniczych 
i trykotowych jako to

Kamizelki, spódnice i kamasze także dla panów do polowania, 
Koszulki zdrowia, trykoty damskie i męzkie,
Staniki, sukienki i ubiorki Jersey,
Rękawiczki, gorsety — chustki ciepłe etc. etc.

Stanisława Demel
(uoi) Plac Piotra 3.

Szanownej Publiczności polecam moje (1283)

grodziskie piwo.
Proszę o wczesne zamówienia na marcowe ptwo.

J. Chocieszyński,
§ najnowszy browur eksportowy grodziskiego piwa,
g O-rocLzis^ (G-isietz)-

Kaw astrach, i amerh.,
łososia i węgorza wędzonego i maryn., minogi 
prawdziwe elb.. sardynki w oliwie, śledzie w 
najrozmaitszych gatunkach, sardele, sztokfisz 
suchy i moczony, ser szwajcarski, holenderski, 
eidamski, limburski, nefszatelski, Gervais,
Schloss, ziółkowy i parmezański, śliwki, 
jabłka, gruszki i wiśnie suszone, marmoladę 
z rozmaitych owoców, powidła, grzyby prawdz. 
litewskie, i krajowe, makarony prawdziwe na 
jajach, poleca po cenie przystępnój.

Sic. Marcin nr. 14.

(1435)

St. Opieliński,
Fabryka wyrobów woskowych i bieiaik wosku

w Krotoszynie
poleca (1135)

Świece ołtarzowe
wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

jest na sprzedaż«
Łaskawe oferty uprasza się przesiać pod

poste restante Posen I.
nr. 1300

(1440)

Chorych na wyrzuty
skórne, suche i wilgotne lisiajei po
łączone z tem nieznośne świerz
bienie skóry leczy pod gwa
rancyą nawet u takich, którzy nigdzie 
dotąd wyleczyć się nie mogli Dr. 
Ilehras Fleehtentod. Spro
wadzić można z St. Marlen Drogerie 
w Gdańsku Hund-gw 100. (1231

Zakład malowania na szkle 
i szklarnia artystyczna.

>1. Aierle,
Wroclaw Victoria Str. 26.
Spcyalność: okna kościelne.
U«r Ceny tanie. WU

Cennik bezpłatnie!
Pnołtniu sądek dt-llk. kiszonych
rUbilliWJ ogórków, kapu

sty M. 8.
sądek czarnych borówek 
bez cukni, agrestu w cu
krze M 4.

PnnTłnurU sądek powideł z orze- 
rUuZilUW j cbami. buraków M. 3,50. 
PunitOlU 8{riek śliwek w occie lub 
I Uuilu nj śliwek w cukrze, różn-

korniszonów M. 4,50. 
PflPńtnanr sądek ogórków zaprawia- 
lUbólUnj nycb gorczycą. Mixed

Piekl* s czerw, borówek 
w galaretce M. 5. 
sądek Reine-Glaudów, Mi- 
rabelek. gruszek, trojaki 
owoc M. 6.
sądek aprykóz, brzoskwiń 
małych winnych ogórków 
korzennych M. 5,50. 

Vnoouk jarzyn lub owoców na próbę 
nUoój a asortow. w 8 pnszk. M. 5,25.

Wszystko franko za zaliczką. 
Sądek kisz. ogórków 120—150 « g 

sztuk M. 11,50. 1 P
*/a sądka kisz. ogórków 60—70 

sztuk M. 6.
Sądek kiszon. kapusty 55 60 

funt. M. 7,60.
l/a sądka kisz- kapusty 25—30 

funt. U. 4,50_.
Owoce zaprawione sacharyną 
lila cierp, na cukrową chorobę 

Magdeb. fabryka konserwów 
S. Pollak, Magdeburg.

«
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Wiązanka M
Rozmyślania

ia cieść taajśnstszei Meli Zbawiciela
i ćwiczenia Duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Cena za egz. 
7a fen. z przesyłką 85 fen. Oprawny egz. 1 mrk. z prze- 
syłką 1,10 mrk. Adresować wprost do

Druhami Kuryera Domańskiego.

HEYDUCKI & E1CHSTAEDT
Poznań — Bazar

polecamy po bardzo niskich cenach:

. Żywot ś. Bernarda z Fontaine
Doktor» Ko^ioła, Opata 00. Cystersów, napisał X. Fr. Uryga. Str. 184

■ ° Ia,°p trzuBe 7 aprobatę Władzy Duchownój, odznaczające
T“?, stylu, Ja8neoi i wielce zajmująoem opisaniem cudów i dzia-

‘ Bw' "er“ar(K uważnie odczytywane, w obecnych zwłaszcza cza- 
sacn szerąącij się bezwyznaniowości i zepsucia obysaajów, potężnie przy 
czynie się może do obudzenia wiernych z uśpienia duchownego. Cena
. „X«.?ieOpri.Win4j ’• zPraefiy,kit 1-10 m., oprawny egzempl. 1,60 m. 
z przesyłką. Poleca i odwrotną pocztą wysyła za nadesłaniem należytości

Drukarnia kury era Poznańskiego

Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herm-

hutskie

A

Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i oreme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie

| i inne gatunki w każdej wielkości.

rtykufy kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

Księgarnia Nowa Fr. Błażek
Poznań, Jezuicka ul. 13

W d® ^“yśiaiilB męki Jezusa Chrystusa, książeczki
„fi i A' u f?’, 2V‘° k' wyb6r kH,4iek du nabożeństwa od 26 fen. do 
u ■ ’.t^k?®r6żne.k8’|4kki treści religijnój, historyczne i powieściowe 

¿’br#^ "“'•¡‘y" w ramach i bez ram, obrazki 
kfl i i Łj ŁPerA,K0,“- sw-’ medaliony i t. d, figury

b* ,e.’ k,"?<’,k,y kuipkl przed obraz wiszące i stojące, krzyże 
wielkie, małe, stojące i wiszące, kroplelnlezkl, różańce począwszy od 00

20 "¡?!ek za »«tukę, szkapierze i t. d. Przyjmuje się 
abonament na wszelkie czasopisma. (1461)

Handel założony
w r. 1853. nie wysyłam.

Czerwona Apteka w Poznaniu
, poleca

Encalyptns-esencyą do zębów 1 Eacalyptas-proszek. do 
«5»ow. Nf^itpszy środek ochronny I do konserwowania zębów 
* •",^SelL,skntkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy

war. mioti,w‘ ^ena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen. 
wino l ondurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez

lekarzy polecone.
Esensyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy 

rządzoną. (212)
^Ino Sagrrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: y, but. 3 Mk., »/. but. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zaknpme 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodo bromową (aqna bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 60 fen. Przy za- 
kupnie, 8 fl., 1 fl. rabatn.

Krople sw. Jakóha, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi iołądko- 
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m.

Rnaltl balsam spirytusowy, przeciwko renmatyzmom i udarowi, 
butelka 60 fen. i 1 M.

Radlaners poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Crńme) 
słojek 1 M. i 2 M.

Kadlanera środek specjalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczenin skóry etc., fl. 60 fen.

ITadlauera eaensyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 

j aryżn, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.50 M.
Knsltl balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedozwala popę- 

kanm skóry; w butelkach po 50 fen. i 1 M.
“Oska masę na odmrożenie skuteczną na otwarte rasy w gka- 

tek odmrożenia w słojkacL po 60 fen. i 1 Mrk.
Pastylki na migreno, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 

i bezsenność, pudełko po 1 marce.
rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 

środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.
Plgrulki zelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 

i Jatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu- 

, ro. n*e PSUJQ zębów. Cena za pudełko 1 markę.
K*®d z^ww‘tostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach 

brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

¡e>

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowegierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wv

tłoczone, za którego czystość ręczę * 
na mocy złożonój przy

sięgi.

Kantor nasz, skład machin • 
5 rolniczych i kolei potowych, znaj- £ 
2 diye się teraz on») <|

S przy ulicy Rycerskiej nr. 16 2
~ cztery domy dalej od naszego do- •
[ tychczasowego składu.
jta

Komuletne wyprawy w sztućcach stołowych
ze słynnćj fabryki wyrobów srebrnych Ckrt- 
atale A Caaip. w Paryż» pad gwaraa- 
eyą pokłada srebra w używaniu i trwa
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
i-zczero srebrnym polecam po orygilnanych 
cenach fabrycznych. (196)

Ossezednoać 1 korzyści wyni
kające przy zakupnie całych wypraw wy
kazuje niźćj uzasadnione

Porównanie 
I tuzin łyżek I tyleż wldeley (dołowych 
w elężklój wadze srebra kooztąje około 
30» marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:
41,40 I 12 noży deserowych 
41,40 12 łyżek do mokki
48.20 2 łyżki półmiskowe
21,60 1 widelec ,
19,80 1 łyżkę wazową
26.20 1 łyżkę do tortu

, . „ 26,20 | 1 cążki do cukru
Razem 144 sztuk za 300 marek.

Chcący nabyć taklż sam komplet sztneey ze srebra ataslalby 
wydać około 1700 Mk kapitała, który utkwiony w tych spriętaek 
martwym pozostąje, w stanie czynnym zaś przynosiłby 102 M. pro
centa z czego wynika, że po 8 latach zyskane ztąd 80« Marek po
krywają cały wydatek zakopna. — Wszelkie teperacye i posrebrzanie 
zużytych sztućcy wykonuje po możliwie tanich ceuach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych,

Poznań, Wilńelmowska ulica 21.

lt. łyżek stołowych 
18 wideley .
18 noży „
18 łyżek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 wideley

:

Mk. 24,00 
. 11,20 
. 14,40
. 12,00 
. 11,20 
. 8,00 

8,00

SW i faliryka rękawiczek i raapel
"W. STÁ

Poznań, Stary Rynek 81
obok pałacu hr. TkzlaJyńslcloli,

poleca
Rękawiczki glacé i duńskie zna- « Spodnie, kaftaniki i prześcle-

Fabryka organ
Ed.Wittek w Gnieźnie
poleca się do bndowania nowych

organ kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacje i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. ________________(786)

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z siercl wielbłądzlśj.

Sliórę anfrlolmlc^ ha pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrtteka w Berlinie. 
tstmn.vo'wiill<l Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
TMunraess mtały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O°/o).
Worki do zboża. (1167)
PZaohty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.
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J. ZEYLAND
nąjstarszy i największy

skład trumien i artykułów 
pogrzebowych.

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
w roku 
1844.

Trumny z drzewa i metalu w największym wyborze. 
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trumny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedzianą. 
Trnmny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane. 
Obicia i dekoracje do trumien. — Tablice. —
Korony — bukiety — wieńce.
Świece woskowe. —
Bielizna — poduszki — prześcieradła — materace do 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki 
Skrzynie do trnmien z blochów dębowych w ziemię 

t do grobowców.
Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
KataAlkl — całuny — dywany — świeczniki do wy

pożyczania.
Dekoraeye pokoi żałobnych. (361)
Całkowite urządzenia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony. 
Ekspedycya natychmiastowa, wysyłka koleją najbliż

szym pociągiem.
Sprzedającym z drugićj ręki odpowiedni rabat.

Oliwę Soconową
niezrównany śroflefc do konserwowania skór, pasów etc.

w beczkach a ca. 150—170 kilogr. 
w blaszankach a, 10, 15, 20, 25, 80, 40 i 50 kilogr.

ofiaruje i wysyła na żądanie cenniki, oraz chlubne świade
ctwa polecające rozmaitych przedsiębiorstw. (1478)

IGNACY PAULUS
DOM IMPORTOWY I EXPORTOWY

 POZNAN — W. Rycerska nr. 11.

radia jelonkowe.
Czapki, guziczki do mankiet 

i gorsu, szelki. grzebienie 
I szczotki, perfumy I mydlą
z fabryk pp. Ed. Pinaud, 
Lublin & Piśsse etc.

Birety, obojczyki dla Wiele
bnego Duchowieństwa po ce
nach nizkich lecz stałych.

ne z wybornego kroju.
Krawaty angielskie, francuzkie.

Najnowszy obecnie „Four in 
hand“ do wiązania w boga
tym wyborze.

Prawdziwe safianowe poduszki
w wszystkich wielkościach.

Portmonetki, torby offebachskie,
Kalosze latowe, parasole dam

skie i męzkie.
P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho

dzące uskuteczniam szybko i tanio. (2i8)
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Jasiński i Ołyński
Poznań, £>w. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (585)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwuisarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

T^alinow^kT^
©kład garderoby męzkioj 

Poznań, ni. Jezuicka nr. 1,
poleca na porę wiosenno-latową wielki wy
bór materyi krajowych 1 zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1477)

Przewiebnemn Duchowieństwu polecam 
rewerendy i płaszcze dobrego i wygodnego kroju.

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

hamburgskle, bremeńskle I Im 
portowane jako i tańsze w doboro
wych gatuuka, b, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Wił U.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul 

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

sie franko. <117 )

Majątki ziemskie
najrozmaitszćj wielkości ma każdego 
czasu w różnjch okolicach Galicyi, 
gdzi- już kilkunastu obywateli z Księ
stwa i t d. majątki u.,było, do sprze
dania i wydzierżawienia, i służy ko
sztorysami , przyrzekając pośredni
ctwo uczciwe. (i4O7)

Lwów, ul. Jagielońska 17.
Ignacy Rappaport.

Studentów
pilnych i skromnych, bez paniczo- 
wskich narowów, przyjmie od 1 go 
kwietnia na stancyą z zapewnieniem 
usilnego starania się o prawidłowy 
rozwój sił fizycznych. — Mens sana 
in corpore sano. (1453)

Pensjonat Prot. Szafarliewicza
Panienka

z porządnćj rodziny, chcąca się wy 
uczyć gospodarstwa wiejskiego, po 
sznkuje odpowiedniego miejsca. — 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycya 
Knryera Pozn. sub B. k. 137«,

Organista
żonaty, młody, wolny od wojskewo. 
ści, znający dobrze swój zawód, ¡po
siadający dobry głos, będący kilka
naście lat w miejscu pcsiadający 
dobre rekomendacye, a któryby się 
chętnie zajął gospodarstwem, życzy 
sobie zmienić miejsce od 1. 4. 92 
lub póznićj, jedynie dla polepszenia 
sobie. Zgłoszenia przyjmuje Eksp. 
Knryera Pozn Biib€,.S.l4»7

Na wyprawy
garnltnry stołowe 1 do kawy, szkło stołowe i de» 
serowe, garnltnry do mycia, alfenldę stoł« wą 
„Christolła“, oraz wszelkie Inne artykuły w zakres ga
łęzi tój handlu wchodzące, w największym wyborze I cenach 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wilhelmowgkl 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli domóff
poleca Publiczności poszukującój pomieszkań wybór 
pomieszkań rozmaitój wielkości. Oduośne listy są wyłożone 
w następujących handlach: (1405)
J. Menmanna, plac Wilhelmowski 8.
«1. P. Beely & Co., ulica Wilhelmowska 5.
Ił. Lełtgebra, Wielkie Garbary 16.
G. Schuberta, Strzelecka ulica 1, narożnik placu Piotra.

ZARZĄD.

Rządzca dóbr
żonaty, bezdzietny, Uczący 44 lat, 
który Í8 lat zarządzał samodzielnie 
większemi majątkami, szuka dla 
zmiany stosunków majątkowych po- 
dobnćj posady od Í. 7. 92. Może 
odwołać się na rekomendacyą swego 
chlebodawcy i w razie żądania kau- 
oyi, może dać gwarancyę pewną 
swym majątkiem. Łaskawe oferty 
uprasza się pod lit A. S. posłe- 
restante Sobótka.
-------------------------—---------------

Młody organista
kawaler, dobry śpiewak i muzyk, 
biegły w swym zawodzie poszukuje 
rosauy od 1 kwietnia lub późnićj. 
Świadectwa nadzwyczaj dobre. Łask, 
oferty przyjmuje M. Chwiałko- 
wski w Krotoszyn^. (1454)

32 lat liczący, żonaty, mający poza 
sobą 12 lat praktyki, szuka umiesz
czenia od 1. 4. 92. lub późnićj. Łask. 
of. uprasza Treidler w Lindo
wie (Lindenau p. Usdau OstPr.)

Kasy erka
obeznana dobrze z bnchhalteryą, po
szukuje miejsca zaraz lub od 1 kwie
tnia. Zgłoszenia pod lit J. W. 1392.
Eksped. Knryera Pnza.

do de8tylacyi i wyszynku poszukuje 
pr. 1 kwietnia r. b. (1468)

J. Barach w Środzie.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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